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Koncentracja floty angielskiej i francuskiej na Morzu Śródziemnym
Knwazia włoska w Albanii

Zarządzenia wojskowe na całym świecie

m

nłków, 1 lotniskowiec, 60 kontr- 
torpedowców, 20 torpedowców, 20 
łodzj podwodnych I znaczną licz. 
bę jednostek pomocniczych. Flo. 
ty. ang’elska i francuska na mo­
rzu śródziemnym, posiadają prze. 
wagę conajmniej 2 do 1 nad flotą 
włoską.

Wszystkie garnizony angielskie 
na Malcie postawione zostały na 
stopniu pełnego pogotowia wojen­
nego.

OBURZENIE W AMERVCE.
Oburzenie kół oficjalnych Ame­

ryki, wywołane inwazją Albanii 
przez Włochv, jest równe oburze­

niu, które jeszcze nie ucichło z po­
wodu zaboru Czechosłowacji. Min. 
Cordell Hull po rozmowie telefo­
nicznej z prezyd. Rooseveltem, wy 
dal formalny komunikat, potępia­
jący akcję włoską.

MARSZ WŁOSKICH WOJSK.
Agencja Stefani donosi z Tirany, 

że wśród ostatnich miejscowości, 
jakie wojska włoskie zajęły w dniu 
wczorajszym, wymienić należy Te- 
peleni.

Król Zogu albański przybył wczo 
raj wieczorem z rodziną i otocze­
niem .liczącym 134 osoby, do mia­
sta Larissy w Tessalii.

TIRANA, STOUCA ALBANII, OKUPOWANA PRZEZ WŁOCHÓW

Korespondent londyński Jlur. 
Warsz." donosi:

Według informacji z kó! zbliżo­
nych do Rządu gabinet brytyjski 
postanowił wystosować do Włoch 
formalny protest przeciwko okupa 
cji Albanii przez wojska włoskie, 
co stanowi podwójne pogwałcenie 
układu angielsko - włoskiego z 
dnia 16 kwietnia uh. ur„, ra­
tyfikowanego dnia 16 październi­
ka ub. rn na podstawie którego 
Włochy zobowiązały się uszano­
wać status quo na morzu śród­
ziemnym i informować Rząd an. 
gielski o  zamierzonych ruchach 
wojsk.

Równocześnie koła polityczne o-

czekują, i e  prem. Chamberlain 
ogłosi w Izbie fakt udzielenia 
Grecji rękojmi jej integralności i 
niepodległości W międzyczasie 
Rząd grecki oddał do dyspozycji 
floty angielskiej porty na wyspach 
Korfu i Kreta. Jednostki angiel-! 
skiej floty śródziemnomorskiej, 
które tradycyjnym zwyczajem skła 
dały wizyty w portach zaprzyjaź­
nionych mocarstw, zostały wszyst­
kie odwołane f skoncentrowane po 
dobnie, jak ] flota śródziemno­
morska francuska. >

Wiadomo, ie  w chwili obecnej j 
Anglia posiada na morzu śród -, 
ziemnym 5 pancerników, 6 krążOw

Opinia amerykańska
za udzieleniem pomocy zagrożonym mocarstwom
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INWAZJA WŁOSKA W PORCIE ALBAŃSKIM DURAZZO

Amerykański Instytut badania 
opinii publicznej ogłosił wyniki 
ankiety, rozpisanej w końcu mar­
ca (po zaborze Czecho-Słowacji), 
która wykazuje niezbicie, że w mia 
rę mnożących się aktów gwałtu 
mocarstw totalnych, opinia amery­
kańska coraz silniej opowiada się 
za udzieleniem pomocy Anglii, 
Francji i Polsce. W głosowaniu 
bezpośrednio przed Monachium 
opowiedziało się: 1) za dostarcze­
niem żywności Anglii i Francji 57

proc., 2) za dostarczeniem broni i 
amunicji — 34 proc., 3) za wysła­
niem wojska amerykańskiego do 
Europy — 16 proc. W ostatnim 
głosowaniu wypowiedziało się za 
punktem pierwszym 82 proc., za 
punktem drugim 66 proc., a za 
punktem trzecim — 17 proc. głosu 
jątych. Dziś po gwałcie popełnio­
nym na Albanii, prawdopodobnie 
procent powyższy zbliżyłby się 
jeszcze bardziej do 100.

M APA ALBANU

Ameryka tworzy nowe bazy
Komisja senatu amerykańskiego 

przyjęła projekt ustawy, przewidu­
jący kredyt w wysokości 65 milio­
nów dolarów na utworzenie no­
wych baz lotniczo-morskich i u-

lepszeń już istniejących. S tw orzo­
na będzie m. in. b aza  na w yspie 
Rhode. Kredyty na ulepszenie b a ­
zy na w yspie Guam  na Pacyfiku 
kom isja odrzuciła.

Bomba pod ambasada niemiecka
Donoszą z Santiago de Chile, że 

niewy kryci dotychczas sprawcy 
podłożyli pod gmach ambasady 
niemieckiej bombę, która wybuchła

o godz. 2-ej w nocy 
niewielkie szkody we 
wejściowych i oknach gmachu

wyrządzając 
drzwiach

Anglia i Polska
Dalsze głosy prasy angielskiej o sojuszu z Polską

PRASA ANGIELSKA O ZNACZE­
NIU WŁOSKIEJ INWAZJI 

W ALBANII.
Prasa angielska zastanawia się 

nad istotą i konsekwencjami akcji 
włoskiej w Albanii.

„Times" sądzi, że akcja w Alba­
nii dokonana została w porozu­
mieniu z Niemcami, jako część 
składowa szerszego planu.

Szereg innych pism, jak „Daily 
Telegraph", „News Chronicie", 
jest zdania, że wobec akcji włos­
kiej w Albanii, Rząd brytyjski wi­
nien był zająć stanowisko bardziej 
czynne. Pisma te wypowiadają 
się za zaciągnięciem przez Anglię 
szeregu zobowiązań wobec państw 
półwyspu bałkańskiego.

Zdaniem „Manchester Guardian" 
parlament brytyjski, który zbierze 
się w czwartek, będzie musiał roz­
ważyć istotę zapewnień, które o-

becnie udzielone zostały W. Bry­
tanii przez Wiochy na temat zna­
czenia ich akcji w Albanii. Parla­
ment będzie musiał rozważyć czy 
akcja wioska koliduje z porozumie 
niem włosko -  brytyjskim. Rów­
nolegle ze sprawą albańską, „Man 
chester Guardian" omawia sprawę 
wycofania ochotników włoskich z 
Hiszpanii. Wskazując na zapew­
nienia udzielone w tej mierze W. 
Brytami przez Włochy, dziennik 
pisze, że W. Brytania oczekuje od 
Włoch wykonania zobowiązań za­
ciągniętych w tej dziedzinie.

CZĘŚCIOWA MOBILIZACJA 
W HOLANDn.

R ządow e b iu ro  p rasow e w Ho­
landii og łasza  kom unika t, zaw iada 
m ia jący  o pow ołaniu do szeregów  
w ojsk  przeznaczonych do ochrony 
g ran ic  i  w ybrzeży.

Nowy zamach w Szanghaju
Zastrzelenie generalnego sekretarza policji

„Sunday Times" w artykule za­
tytułowanym: „Wielka Brytania a 
Polska" oświadcza co następuje: 
płk. Beck był w Londynie i odje­
chał po odbyciu z premierem i mi­
nistrem spraw zagr. rozmów, któ­
re, jak się wydaje, pozostawiły 
dodatnie wrażenie po obu stro­
nach. Tymczasowe zobowiązanie 
przeciwko napaści, jakie W. Bry­
tania przed wizytą min. Becka za­
ciągnęła wobec Polski, zostały o- 
becnie w drodze wzajemności roz­
szerzone na obustronne zobowią­
zania. Każdy z obu krajów prze­
kona! się, że mężowie stanu kraju 
drugiego nie dążą do awantur i że 
zależy im jedynie na zachowaniu 
pokoj .. Ponadto każda ze stron 
zdaje sobie sprawę z tego, że nie 
może dopuścić do tego, aby druga 
strona została pokonana. Tymcza­
sowe zobowiązania wzajemne sta

nowią wstęp do trwałego porozu­
mienia o szerszym zakresie i do­
kładniej zdefiniowanego. W swej 
obecnej formie zobowiązania te 
wyraźnie obejmują tylko atak bez­
pośredni na jeden czy drugi z obu 
krajów, ale istnieją również liczne 
formy ataków pośrednich, wsku­
tek których jeden lub oba kraje 
mogą uznać, że ich żywotne inte­
resy są zagrożone. Wymaga to 
starannego zdefiniowania w ukła­
dzie pisemnym. Należy jednak 
przypuścić, że negocjatorzy prze­
dyskutowali już te sprawy dość 
wyczerpująco.

„Sunday Times" twierdzi, że 
rozmowy min. Becka obejmowały 
również sprawę emigracji żydow­
skiej. Pismo nie podaje jednak 
czy osiągnięto porozumienie w tej 
sprawie.

Wczoraj przed południem za­
strzelony został w Szanghaju przez 
terrorystów chińskich generalny 
sekretarz policji chińskiej wielkie­
go Szanghaju — Szihsitas w 
chwili, gdy wychodził ze swego

mieszkania. W czasie strzelaniny, 
jaka się wywiązała pomędzy po­
licją a zamachowcami, jeden po­
licjant I jeden terrorysta odnieśli 
ciężkie rany. Zbłąkane kule zrani­
ły pozatym dwóch przechodniów.

To było do przewidzenia
Prasa francuska wykazuje w 

dalszym ciągu poważne zaniepo­
kojenie rozwojem sytuacji w Hi­
szpanii. Dziennikj paryskie wyra­
żają opinię, że przystąpienie Hisz­
panii do paktu antykominternow-

I U

skiego świadczy coraz bardziej o  
zacieśnieniu s'ę współpracy poli­
tycznej i wojskowej między Hisz. 
panią a państwami osi Berljn — 
Rzyni. (PAT),

niedoszłego m
Przewódca niemieckich naro- j głośnym dokumentem, zawierają- 

dowych „socjalistów" w Argenty- | cym postulaty Niemiec odnośnie 
nie Mueller, który przesłuch iwa- Patagonii i został osadzony w 
ny był przez policję w związku z | więzieniu.

Rzeka zatopiła miasto
W prowincji Banat w Rumunii I gów rzeka Timia. Wezbrane fale 

n.  ̂s ‘ U te  padających od kilku zatopiły niżej położone dzielnice 
dni deszczów wystąpiła z brze-1 miasto Lugoj oraz elektrownię.
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Wobec wypidków w Albanii

Gwarancja Wielkiej Brytanji
d la  G rec ji i T u rc ji

Charakterystyczną cechą świąt 
Wielkanocnych była niezwykła ak­
tywność na Downing Street. W so­
botę, po wyjeździe premiera Cham­
berlaina, odbyło się posiedzenie ga 
binetu pod przewodnictwem kan­
clerza skarbu Simona.

Na posiedzeniu tym omawiano 
sytuację, wytworzoną wskutek oku 
pacji Albanii przez Włochy i posta­
nowiono, iż sytuacja jest dostate­
cznie poważna, aby zażądać powro 
tu  premiera do Londynu.

W sobotę po południu lord Hali­
fax wraz ze stałym podsekretarzem 
stanu Cadoganem odbył dłuższą 
naradę z szefem sztabu imperialne­
go wojsk brytyjskich gen. lordem 
Gortem i z zastępcą szefa sztabu 
admiralicji admirałem Cunningha- 
mem. W niedzielę rano powrócił do 
Londynu premier Chamberlain i od 
był z Halifaxem dłuższą rozmowę. 
Zdecydowano zwołać posiedzenie 
gabinetu na poniedziałek rano. Ga­
binet obradował 2 godziny. Po po­
łudniu zebrał się pod przewodnic­
twem Chamberlaina podkomitet do 
spraw zagranicznych gabinetu, któ 
ry  obradował również dwie godzi­
ny. Chamberlain przyjął przewód- 
cę opozycji posła Atlee, którego 
poinformował o decyzji gabinetu 
zwołania parlamentu na posiedze­
nie nadzwyczajne w nadchodzący 
czwartek. Izba Lordów i Izba Gmin 
zbioićt się na jednodniowe posiedze 
nie, na którym  Chamberlain poin­
formuje posłów, a  Halifax lordów 
o sytuacji, składając deklaracje o 
zamierzonych przed rząd brytyjski 
posunięciach. Po tym  jednodnio­
wym posiedzeniu parlam ent rozej­
dzie się, aby wznowić obrady w ter­
minie przewidzianym 18 kwietnia.

Podkomitet do spraw zagranicz­
nych gabinetu brytyjskiego zajmu­
je  się obecnie opracowaniem formy 
gwarancji dla Grecji. Poruszana 
jes t kwestia' rozszerzenia tej gwa­
rancji także na Turcję. Mówi się 
w Londynie, że w odpowiedzi na 
gwarancje, udzielone Grecji, Rząd 
grecki zaprosiłby flotę brytyjską 
do obsadzenia pewnych punktów, 
celem skutecznego wykonywania 
te j gwarancji. Wymieniane są prze

de wszystkim trzy punkty, a miano i skiej w tych trzeęh punktach było- 
wicie: wyspa Korfu, port Navari- by również ostrzeżeniem przed kon 
no na półwyspie Morea oraz wyspa centracją floty włoskiej na wys- 
Kreta. Pojawienie się floty brytyj- | pach Dodekanezu. (PAT).

Konferencje w Paryżu
Tegoroczne święta wielkanocne 

cechowała w Paryżu ożywiona dzia 
łalność polityczna. Przez cały dzień 
niedzielny na Quai d‘Orsay odby­
wały się konferencje min. Bonneta 
z najbliższymi współpracownikami, 
jak  również z przedstawicielami am 
basady brytyjskiej. Drugim punk­
tem ożywionej działalności było 
ministerium spraw wojskowych, 
gdzie w godzinach popołudniowych 
obradowała naczelna rada obrony 
narodowej. Główną przyczyną tej 
ożywionej działalności dyplomaty­
cznej a także narad, mających wy­

bitnie wojskowy charakter, były 
konsekwencje sprawy albańskiej i 
ustosunkowanie się Francji do ak 
cji dyplomatycznej rządu brytyj­
skiego. W ciągu całego dnia nie­
dzielnego Paryż był w ustawicz­
nym kontakcie telefonicznym z 
Londynem, gdzie również odbywa­
ły się narady rządowe.

Posiedzenie rady ministrów, któ­
re początkowo miało się odbyć w 
czwartek, zostało przyśpieszone i 
odbędzie się w środę. Do obrad 
tych koła polityczne przywiązują 
poważne znaczenie.

Stanowisko Stanów Zjednoczonych
Podczas konferencji prasowej se 

kretarz stanu, Hull, oświadczył, że 
nie ma nic do powiedzenia w spra­
wie noty protestacyjnej z racji o- 
kupacji Albanii. Ewentualność ta ­
kiego kroku mogłaby być rozwa­
żana dopiero po powzięciu przez 
Rząd Stanów Zjedn. decyzji w

sprawie odwołania posła z Tirany.
Wydaje się —- oświadczył Hull, 

że tak  jak  w wypadku Czechosło­
wacji Rząd Stanów Zjedn. odwoła 
swego posła, gdyż nowy reżim al­
bański zniszczył swą niepodległość, 
ogłaszając uległość wobec Rzymu.

Flota Wielkiej Brytanii
na morzu Śródziemnym

Pancernik „W arspite" i okręt fła 
gowy naczelnego dowódcy floty 
śródziemnomorskiej admirała sir 
Sufdłey Pound, który wraz z okrę­
tami eskortującymi zakotwiczony 
był koło San Rcmo, wezwały w po­
niedziałek swe załogi do powrotu 
na pokład i po południu odpłynęły. 
Pancernik ,,Barham" wraz z trze­
ma dywizjonami kontrtorpedow- 
ców, znajdującymi się wzdłuż wy­
brzeży Riwiery włoskiej, również

Losy porozumienia
włosko-angielskiego

PAT. donosi z Londynu:
Jak  inform ują ze źródeł miaro­

dajnych, Chamberlain pragnąłby 
za wszelką cenę uniknąć wypowia­
dania porozumienia wiosko - bry­
tyjskiego z racji aktu włoskiego 
wobec Albanii. Ambasador bry ty j­
ski w Rzymie lord Perth  otrzymał 
polecenie przedstawienia Mussoli- 
niemu poglądów Chamberlaina w 
tej mierze. Charge d 'affaires włos­
ki w Londynie, Crolla, udzielił już 
coprawda Hanfaxowi uroczystego 
zapewnienia, że Rząd włoski nie za­
mierza wyzyskać okupacji Albanii 
dla jakiegokolwiek wrogiego posu­
nięcia przeciwko Grecji, Jugosławii 
lub jakiegokolwiek innego państwa 
bałkańskiego, ale zapewnienia Mus 
soliniego traktowane są w Londy­
nie z pewnym niedowierzaniem, 
gdyż nie dawniej jak 4 i 5 kwietnia 
Włosi udzielili W. Brytanii zapew­
nienia, że nie m ają zamiaru podej­
mować akcji zbrojnej przeciwko 
Albanii. Chamberlain byłby jednak 
skłonny do przyjęcia zapewnienia 
włoskiego, o ile zapewnienia te po­
parte będą również pewnymi czy­

nami. W. Brytania zamierza zapro­
ponować w Rzymie, aby rzed włos­
ki, dając dowód swej dobrej woJł, 
natychmiast wycofał wojska wło­
skie z Hiszpanii, wypełniając w ten 
sposób postanowienia układu włos­
ko - brytyjskiego, w myśl którego 
wojska włoskie opuścić miały Hisz­
panię z chwilą ukończenia wojny 
domowej. O ile Włosi zgodzą się 
wycofać w ciągu najbliższych kilku 
dni swoje wojska z Hiszpanii, to 
porozumienie włosko - brytyjskie 
będzie, mimo aacji włoskiej w Al­
banii, utrzymane, gdyby jednak 
Włosi ofertę tę odrzucili, to rozłam 
między Londynem a Rzymem zda­
je się być nieunikniony, tym  bar­
dziej, że Rząd francuski zajmuje 
w tej sprawie stanowisko bardziej 
ostre. Ze strony Francji wywiera­
ny jest na W. Brytanię nacisk, aby 
w razie gdyby Włosi w określonym 
terminie wojsk z Hiszpanii nie wy­
cofali, podjęta została wspólna de­
marche francusko - brytyjska w 
Burgos z zagrożeniem obsadzenia 
hiszpańskiego Maroka przez woj­
ska francuskie i flotę brytyjską.

odpłynął. W bazie floty brytyjskiej 
na Malcie znajdują się obecnie: lo­
tniskowiec „Gloricns", 6 krążow­
ników, pierwsza i trzecia flotylla 
kontrtorpedowców, pierwsza flotyl 
la łodzi podwodnych i okręty porno 
cnicze. Inne jednostki śródziemno­
morskiej floty brytyjskiej rozrzu­
cone były częściowo w Gibraltarze, 
a częściowo w portach korsykań­
skich. Obecnie cała flota Brytyj­
ska, znajdująca się na Morzu śród­
ziemnym w sile 5 pancerników, 6 
krążowników, 1 lotniskowca, 60 
kontrtorpedowców, 20 łodzi pod­
wodnych i 30 łodzi torpedowych, 
oraz stawlaczy min, jest koncen­
trowana w jednym punkcie nieuja­
wnionym, skąd część skierowana 
ma być do wschodniej części Morza 
Śródziemnego.

D
Jugosławii

i!

Niewolnicy ustroju „totalnego1'
Opowieść Polki z pod Birlina

Mussolini przesłał za pośrednic­
twem posła włoskiego w Białogro- 
dzie depeszę, zawierającą podzię­
kowanie za stanowisko, jakie zaję­
ła Jugosławia w obecnym kryzysie 
w związku ze sprawą albańską.

r"i«łn-

m
w Hiszpanii

Korespondent Havasa nawiązu­
jąc do pogłosek o wyjeździe ochot­
ników włoskich z Hiszpanii podaje, 
że pogłoski te nie zostały potwier­
dzone. Można przypuszczać, że ma­
sowy odjazd ochotników nie na­
stąpi przed defiladą w Madrycie w 
obecności gen. Franco, przy czym 
termin te j defilady nie został jesz­
cze ustalony. (! )  (PAT).

Ostatnie depesze na str. 1-ej

Ob. Kazimierz Bagifiski
w Warszawie

Były więzień brzeski, sekretarz I przebyciu kilku dni w więzieniu
generalny Stronnictwa Ludowego j płockim został zwolniony i w so- 
po wyjeździe z Pragi do Polski i po botę przybył do Warszawy.

Zgon
Jtdolf.ny kimaler

W niedzielę, 9 b. m., zmarła w 
Skolimowie w Schronisku dla We 
teranów Artystów Scen 1 v .skich 
Adolfina Zimajer, znana swego cza 
su artystka operetkowa. Pogrzeb 
odbędzie się dnia 12 b. m. w Skoli­
mowie.

Jadę z Poznania do Gdyni. Do 
przedziału wsiada kobiecina. Po­
magam jej walizkę powiązaną 
sznurkiem i duży, ciężki pakunek 
ułożyć na półkach. Mówi po pol­
sku, wplatając raz po raz niemie­
ckie wyrazy.

— Skądże to kobiecino jedzie- 
cie

— Z Berlina
— A dokąd?
-— Do Bydgoszczy. Mam tam 

synów — ciągnie babina. — Wy­
wiozłam ich z Niemiec. Jeden, — 
starszy, kończy praktykę mecha­
nika, drugiego młodszego odda- 
‘am do nauki krawieckiej.

— Cóż Wy robicie w Berlinie?
— W samym Berlinie nie — 

mieszkam na wsi ,we dworze pod 
Berlinem. Jesteśmy tam z mężem 
od 30 lat. Tam urodziłam dwóch 
synów. Przed Hitlerem chodzili do 
szkoły — oczywiście niemieckiej. 
Trzy godziny uczyli się ch'opaki 
prywatnie polskiego, umią mówić 
po polsku, a i tam trochę czytają 
i piszą. Szkół polskich nie mamy. 
Polaków ma’o w tych miejscowo­
ściach. Ale nam pozwo’ili dawniej 
prywatnie uczyć dzieci. Kiedy na­
stał Hitler — zabronili. Oddałam 
chłopaków do terminu. Wezwali 
do urzędu, nakazali wycofać chłop 
ców z praktyki. Marnowa'y się 
dzieci. Niemcy mówią, że Pola­
cy musza pracować po dworach 
i ich dzieci także, a nie — to w y­
jeżdżać. Wywiozłam ich do Pol­
ski.

— A jakże tam z drożyzną *— 
pytam.

— U nas na wsi głodu nie ma. 
Kawy nie pijemy, bo jej dostać, 
nie można. Ale, Bogu dzięki, kar-f

Berlinie. Zresztą nie ma czasu.
—• Jak to t w  niedzielę?
— A tak, w niedzielę też pracu­

jemy. Jeszcze więcej, bo młodzi 
chłopcy chodzą na parady, a my 
za nich musimy robić, co trzeba.

— Na jakie parady?
— Hitlerowskie — wojskowe. 

Wszyscy noszą mundury.
— Wszyscy?
— Każdy musi mieć mundur. 

Moi chłopcy też mieli. Spaliłam 
je, kiedy chłopców wywiozłam do 
Polski.

Do przedziału wszedł listonosz 
pocztowy w mundurze. Rozmow­
na kobiecina ucichła nagle. Smu­
tne opowieści z krainy barbarzyń­
skiego totalizmu.

— Dlaczego kobiecino milczy­
cie?

Kobieta pochyla mi się nad gło­
wą i szepcze z cicha: — Jakiś 
wojskowy wszedł — czy mogę 
mówić?

— Przecie jesteście w Polsce.
— Ale bo to już takie przyzwy­

czajenie — zawsze mundur — 
mundurem.

Babina opowiadała mi wiele, 
wiele jeszcze smutnych rzeczy, peł 
nych goryczy, lęku zmaltretowa­
nego , zrezygnowanego życiem 
niewolnika ustroju totalnego. W 
końcu zapytała mnie czy „długo 
tak jeszcze będzie"?

— jak?
— A no z tym Hitlerem.
Stanęliśmy na stacji Bydgoszcz.

(ten sam)

Na Górnym Śląsku
Wybory w hucie „Ferrum • i

W hucie „Ferrum" w Katowi­
cach odbyły się wybory do rady 
zakładowej. Klasowy Zw. Rob. 
Przemysłu Metalowego uzyskał 
190 głosów, 2 mandaty i 1 uzupeł­
niający.

Przy obecnych wyborach klaso­
wy "wiązek zdobył 90 nowych 
głosów i 1 nowy mandat. Wybo­
ry przyniosły klęskę sanacyjnemu 
ZPZZ, który stracił 121 głosów 
i 2 mandaty.

Na szeregu kopalu na Górnym 
Śląsku wykonywane są niektóre 
roboty przez różne firmy. Bardzo 
często roboty, systematycznie 
wchodzące w zakres stałego ruchu

to fi e są” Gorz ej w  mianach.’ Tam j oddawane s ą f i r -
wszystko na kartki. W miastach 2?° ^  k̂ Iywd̂ ć
ludzie głodują. Ognać się nie mo­
żemy od Niemców. Każdy dzień
przychodzą na wieś. Chodzą po 
domach, proszą o sprzedaż to 
mąki, masła, mięsa, a nawet mle­
ka czy kartofli.

— Sprzedajacłe im?
Gdzie tam - -  chyba tfkrad- 

kiem. Żal się człowiekowi robi, 
kiedy ich służba żebrzących od­
gania, Zawsze to przecież ludzie 
— choć Niemcy. Ale nie wolno 
dużo sprzedać. Tak wszystko 
człowiekowi wyliczają, ubranie 
mieszkanie a nawet jedzenie. W 
mieście sprzedają na kartki.

— A jakie macie zarobki?
— Kiedyś tam i niezłe byty. — 

Dziś też nie najgorsze. Cóż — kie 
dy potrącają dużo. Do związków 
podatek, do partii...

— Do jakiej partii?
— A no do hitlerowców.
— To wy należycie do nich ja­

ko Polacy?
— A cóż mamy robić? Pozba­

wią pracy — wypędzą.
— Czy wiecie kobiecino, że Hit- 

leria dąży do wojny?
— Nic nie wiemy. Gazet czytać 

polskich nie możemy, bo ich i tak 
nie ma wiele — te co są, piszą co 
im Niemcy każą. Zresztą człowiek
się boi. Radia z Polski słuchać za­
kazali.

— Czego się boicie?
— Jak to czego? Przecie Niem­

cy by się dowiedzieli z poczty, że 
człowiek czyta gazety polskie.

— Jakże wy tam rozmawiacie 
między sobą — po polsku?

— Gdzie tam — tylko po nie­
miecku. Jak słyszą Niemcy polski 
język, to zaraz „ty polska Świnio" 
po niemiecku krzyczą.

— Do kościoła chodzicie?
— Nie! Do niemieckiego nie 

chcę — a polski mamy dopiero w i

robotników. Robotnicy firm  nie 
m ają bardzo często uregulowanych 
zarobków i są wynagradzani we­
dług upodobania kierowników 
firm. Nie otrzymują oni deputa­
tów i dodatków socjalnych, a czę­
sto nawet urlopów ustawowych. 
Firmy te są nazywane „fazana- 
mi“ i były już niejednokrotnie po­
wodem ostrych scysji z robotni­
kami.

Ustanawianie firm  w przedsię­
biorstwach kopalnianych wywołuje 
zrozumiałe zaniepokojenie wśród 
stałych załóg, dla których „faza- 
ni“ są niemałą konkurencją. Is t­
nienie tych firm zagraża poważnie 
nastawieniu stałych załóg w wal­
ce o lepsze warunki pracy i płacy. 
Również Inspekcji Pracy „fazany" 
przysparzają bardzo wiele kłopo­
tów. Wreszcie zagadnienie firm 
musi interesować Fundusz Pracy, 
albowiem system „fazanów" wpły­
wa na zmniejszenie stałych załóg, 
na pozbawianie ludzi opieki na wy 
padek braku pracy i nie zmniejsza 
bezrobocia.

Rola „fazanów" to  pospolity 
handel żywym towarem i pogłę­
bianie nędzy wśród najbiedniej­
szych warstw ludności. Dzięki „fa- 
zanom" wzbogacają się różnego 
rodzaju karierowicze i indywidua, 
którym imponuje deptanie godno­
ści robotnika i poniewierka łudzi 
pracy.

W ostatnich czasach daje się za

notować odruch klasy robotniczej 
przeciwko „fazanom". Zjawisko to  
usiłowała wyzyskać „ozonowa" 
organizacja Z.P.Z.Z. Narobiono 
wiele krzyku, z którego nic nie wy 
szło. Nie brakowało taniej dema­
gogii Zachwalano niektóre czyn­
niki rządowe z powodu rzekomego 
dążen ia  do likwidacji firm. Skoń­
czyło się na pochwałach i firm y 
tak, jak  były, pozostały.

Centralny Związek Górników 
zajmuje w te j kwestii jasne i zde­
cydowane stanowisko, które pole­
ga na tym, że czynione są sta ra­
nia o zlikwidowanie tych firm, 
z tym  atoli zastrzeżeniem, że 
robotnicy tych firm muszą być 
zatrudnieni przez przedsiębior­
stwa, na których terenie firmy te  
istniały. Zgodnie z tym stanowi­
skiem wystąpiła Rada zakładowa 
kopalni „Giesche" do Inspekcji 
Pracy o przejęcie robotników fir­
my Glajcar przez kopalnię.

W sprawie tej odbyła się u ko­
misarza demobilizacyjnego konfe­
rencja, na której kierownictwo 
kopalni „Giesche" zostało zobo­
wiązane do przejęcia do dnia 15 
kwietnia r. b. wszystkich tych ro­
botników firmy Glajcar, którzy 
wykonują prace, wchodzące w za­
kres normalnego ruchu kopalnia­
nego. W ten sposób załoga kopalni 
„Giesche" została powiększona o 
przeszło 30 robotników i o taką 
liczbę robotników zmniejszono za­
łogę „fazanów".

Przykład z kopalni „Giesche" 
powinien posłużyć wszystkim in­
nym kopalniom w walce z „faza- 
nami". Trzeba skończyć z hanieb­
nym wyzyskiem robotników przez 
firmy!

Ci, którzy na,w ęcej gardłu *
Z zestawienia, podanego przez 

Wojewódzki Komitet Pomocy Zi­
mowej wynika, że właściciele nie­
ruchomości wpłacili na Pomoc Zi­
mową zamiast 110.948, zaledwie

Otwa cie kursu [ n u l i  Harcerzy I. If. R.
W  niedzielę o godz. 10 rano odby­

ło się na Żoliborzu w  W arszawie, 
otwarcie kursu zorganizowanego

Następnie odbyły się pienosze w y . 
kłady tow. Próchnika o historii so­
cjalizmu w Polsce i tow. Durko o

33.991 zł.; kupcy wpłacili zamiast 
899.048 zł. — zaledwie 242.749 zł.; 
wolne zawody wpłaciły zamiast 
229.509 zł. — zaledwie 53.743 zł. 
rzemieślnicy wp.acili zamiast 
152.980 zt. tylko 28.171 zł.

Są to sfery, które najwięcej krzy 
czą o patriotyzmie i potrzebie wal 
ki z Żydami. Mamy najlepszy do­
wód, jak ten „patriotyzm" wyglą­
da w praktyce.

przez Radę Główną Czerwonego B a r stosunku Cz. Harcerstwa do ruchu
cerstwa T. U. R. dla instruktorów  
t  całego kr  a tu.

N a kurs przyjechało około 30 tow. 
e prowincji ze wszystkich, najw aż­
niejszych ośtodków kraju.

Otwarcia kursu dokonał tow. Du­
bois. Imieniem  Robotniczego Towa­
rzystw a Turystycznego witał kurs  
tow. Froelich, a od Okręgu Czerwo­
nego Harcerstwa W arszawy mówił 
tow. Jagiełło Z powodu nieobecno­
ści w  W arszawie, tow. P iotrowski 
im ieniem  Zarządu Gł. T. V. R. powi­
ta  kurs we wtorek.

W i
oia dzieci

W Flims w Aantome Grisous 
Szwajcarii wielki blok skalny oder-

robotmezego. Również po referacie 
tow. Dubois, kurs przyją ł reguła, 
min i ukonstytuow ał się.

Po południu zwiedzano w ystaw ę  
oddziału żolioorskiego R. T. P. D. wawszy się od skały zmiażdżył bu- 
śwładczącą o pięknym  do: obku te j  dynek zakładu leczniczego dla dzie- 
robotmezej instytucji na polu oSwia ' ci, w którym znajdowało się 23 ma 
ty  4 opieki naa zdrowotnością 4 w y- łych pensjonariuszy. W czasie ak- 
cliowamem młodego pokolenia pro. cji ratowniczej z pod gruzów bu- 
letariackiego. I dynku wyciągnięto dotychczas 5

W ieczorem odbyła się świetlica, trupów. Jedenaście dzieci nie odnio 
Kierownikiem  kursu  jest tow. Zetaz- gło żadnych poważniejszych obra- 
ko, gospodarczymi sprawami zajm u- j żeń. Los pozostałych 12 nie jest do 
je  sie tow. Rogala. jtąd  ustalony.
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„Oś” Berlin-Rzym
Albania i Bałkan}

Według podanej nam przez 
Polską Agencję Telegraficzną 
oceny londyńskiego „Timesa": 

„Akcja (włoska — przyp. nasz) 
w Albanii dokonana została w 
porozumieniu z Niemcami, jako 
część składowa szerszego planu". 
Jest to, jak się zdaje, ocena 

słuszna.
Obok wyścigu zbrojeń odby­

wa się dzisiaj na całym świecie 
wyścig wpływów  —  gospodar­
czych, kulturalnych, psychicz­
nych. Na skutek „świątecznej" 
akcji włoskiej Bałkany stały się 
terenem najbardziej bezpośred­
nio w tym wyścigu wpływów  za 
interesowanym. Nie jest to przy 
padek, Jest to, jak pisze „Ti­
mes",

„część składowa szerszego pla­
nu”.
„Punkt ciężkości" zagrożenia 

bezpośredniego przesunął się ra 
ptownie ku Grecji, Jugosławii, 
Rumunii, Bułgarii. Bułgaria 
wysłała do Berlina „delegację 
czołobitną" z okazji urodzin 
kanclerza Hitlera. Grecja, Ju­
gosławia i Rumunia znalazły się 
u „rozstajnych dróg“. Depesze 
donoszą o dalszym biegu zda­
rzeń.

tak gwałtownie, żadna ideologia j sprawę z jednej prawdy: 
nie stanowi i nie będzie stanowiła wbrew wszelkim zapewnie- 
dia Turcji czynnika, mogącego niom, wbrew wszelkim teoriom 
skłonić Ją do zejścia z drogi poko- Berlin —  Rzym, stanowi
ju. żaden akt, mogący grozić nie- „blok ideologiczny",
bezpieczeństwem dla żyda i po. działający i W Hiszpanii, i  w

Albanii, i w Kłajpedzie, i  w 
Gdańsku, i w Bułgarii i wszę­
dzie indziej według pewnego 

szerszego  planu".
Tak to je s t  Na to niema ża­

dnej rady. Istnieje droga jedy­
na:
przeciwstawić się sze rszym  

planom" 
na wszystkich odcinkach.

Miesiące, które w n a a y  najazd
Próby opanowania Albanii przez faszyzm

Co to są Bałkany? Gladsto­
ne, angielski mąż stanu, mówił 
przed wieloma laty, że 
„Bałkany — to beczka prochu". 
Wystarczy jedna iskra, by pro­
chy wybuchły, by zapłonął 
św ia t W sierpniu r. 1914 spra­
wdziła się przepowiednia Glad­
stone's. Czy ma się sprawdzić 
raz jeszcze jeden? Tuż obok 
„beczki z prochem" krąży ak­
tualnie „oś" Berlin —  Rzym nie 
tyle z iskrami, ile z zarzewiami 
w lekkomyślnych dłoniach.

Tak wygląda najwidoczniej

myślności narodu tureckiego, nie 
wyprowadzi Rządu z równowagi, 
chyba, by dobra wola Turcji, jej 
szczera i przyjazna neutralność 
wobec wszystkich państw stała 
się pośrednio czy bezpośrednio 
przedmiotem usilowanego naruszę-. 
nią.

W końcu deklaracja podkreśla, 
że Turcja czMwa i podejmuje za­
rządzenia, aby zapobiec wydarze­
niom, wobec których naród turec­
ki mógłby się ewentualnie znaleźć 
i z  dumą stwierdza, śe dzięki swej 
wielkiej armii, Turcja może unik­
nąć wszelkiego niebezpieczeństwa 
< wszelkiej napaści".

Tak się złożyło, że postawa 
Polski jest mniej więcej podob­
na, przynajmniej —  analogicz­
na. Trzeba sobie tylko zdać

*•*
Wniosek pierwszy: 
wzmocnić wysiłek na rzecz 

obrony przeciwlotniczej;
wzmocnić wysiłek na rzecz o- 

brony narodowej.
Niebawem otrzymamy prze­

słanki dla wniosków następ­
nych.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Najazd włoski na Albanię był, 
ja k  s ię  okazuje, poprzedzony przez 
próby opanowania tego kraju dro­
gą propagandy faszystowskiej.

Ciekawych informacyj na ten te­
mat dostarcza pismo „Voix Euro- 
pćennes" („Glosy Europejskie"), 
wychodzące w Paryżu a poświę­
cone sprawom Europy południo­
wo wschodniej.

Rząd włoski był ostatnio moc­
no niezadowolony z króla Ahme- 
da Zogu, uważając go za niedość 
uległego nakazom, wychodzącym 
z Rzymu. Król Zogu i grupa jego 
zwolenników nie dawali już gwa­
rancji przeprowadzenia zupełnej 
faszyzacji Albanii oraz bezapela­
cyjnego opanowania tego kraju 
przez Włochy.

Od półtora roku Włochy fa­
szystowskie próbowały stworzyć 
w Albanii „ruch ludowy", przy. 
chyłny dla przenikania wpływów 
włoskich. Mussolini wysłał w tym 
celu do Albanii swego męża zau­
fania, który występował w tym

Przegląd prasy

Bo 
t»  «

planu".
r samej rzeczy. Chodzi

^szerszy plart”,
* •

Turcja zareagowała na wy­
padki ostatnie w sposób nastę­
pujący. Cytuję dosłownie de­
peszę P. A. T.:

„Na posiedzeniu Zgromadzenia 
Narodowego odczytana została de.
Klaracja rządowa w sprawie poll- 
tyki zagranicznej Turcji. Deklara­
cja podkreśla. Ze obecny kryzys 
światowy, wysuwający jedne na- śródziemnym: 
rody przeciw drugim i powodują­
cy wymazywanie państw z karty 
•wiata zaledwie w ciągu kilku dni, 
oraz głębokie zmiany co chwila w 
Sytuacji międzynarodowi, nakłada 
Ba Turcję, która stale dawała do­
wody swego silnego przywiązania 
tfo pokoju, obowiązek niezwykłe) 
czujności. Polityka zagraniczna 
Turcji nie ulega żadnym zmianom.
Wierna swym przyjaźniom, soju­
szom, danemu słowu i podpisom,
Turcja pragnie z tą samą wiarą 
zdecydowanie służyć pokojowi.
Wobec zamętu międzynarodowgo 
Turcja utrzymuje i starać się bę­
dzie również w przyszłości utrzy. 
mywać ze wszystkimi państwami 
wielkimi czy małymi stosunki przy 
jazne w atmosferze serdeczności 1 
lojalności W czasie, gdy idee i in­
teresy przeciwstawiają się sobie

PODBÓJ ALBANII. |
Największe zainteresowanie pra 

ty budzi dokonany przez Włochy 
podbój Albanii. Naogół opinia 
polska jest jednolita w potępieniu 
nowego gwałtu dokonanego na 
wolnym narodzie w imię imperia­
listycznych celów. Leży w tradycji 
społeczeństwa polskiego, które sa­
mo prowadziło 150-letnią walkę
0 niepodległość — sympatia dla 
małych narodów, podbijanych i 
gnębionych przez silniejsze mo­
carstwa-

Poza „Gazetą Polską14, która ja­
sno się nie wypowiada — jeden 
bodajże „Karier Poranny" przez 
podawanie sugestyj prasy włoskiej
1 przy różnych jej wykrętnych ar­
gumentach, usiłuje stworzyć na- 
•Urój przyjazny dla aneksji włos­
kiej.

PRZYCZYNY WŁOSKIEGO 
NAPADU.

„Czas" w następujący sposób 
konkretyzuje przyczyny, które po­
wodowały Mussoliniego, że idąc 
śladem Hitlera — napadł zniena­
cka na AlLsnię. Mussołiniemu cho 
dzi o panowanie nad morzem

óiaśJfb

WZY PRZĘZiEBIEŃIl 
■RYPIE 1 K a

W Rzymie twierdzą Jednak, że 
zajęcie Albanii jest dla Włoch nie 
tylko sukcesem prestiżowym, lecz 
również militarnym 1 politycznym. 
Dzisiaj, gdy flota królewska znaj­
duje się w portach Skutari i Du 
razzo, a  z drugiej strony cieśniny 
Otronto w odległości 75 zaledwie 
kilometrów leży ufortyfikowane 
wybrzeże Puglli, z tak potężnymi 
portami, Jak Brindisi, czy nie co 
bardziej na północ Bari, i Italia 
może na wypadek wojny zamknąć 
z największą łatwością całe morze 
Adriatyckie, czyniąc z niego pra­
wdziwe Mare Nostrum. Zdobycie 
Albanii — to zabezpieczenie całego 
wschodniego wybrzeża włoskiego 
przed ewentualnym bombardowa­
niem w razie ataku floty nieprzy­
jacielskiej od strony Adriatyku, to 
wreszcie zaszachowanie Jugosła- 
wjl, która dziś może być w razie 
zatargu z Włochami całkowicie od 
cięta od swych handlowych szla­
ków śródziemnomorskich. Również 
stała obecność wojsk włoskich w 
Albanii nie może pozostać bez 
wpływu na stanowisko i politykę 
zagraniczną Belgradu. Dzisiaj po 
przedłużeniu granicy włosko-jugo- 
słowiańskiej o pełne 600 km. Bel­
grad będzie zapewne zabiegał o

jak najlepsze stosunki z Rzymem, 
zdając sobie sprawę, że tylko stąd 
może otrzymać konieczną protek­
cję przed sąsiadem niemieckim. Z 
drugiej strony gdyby polityka Bel 
gradu miała być chwiejna, Wło­
chy mają teraz sytuację o wiele 
mocniejszą, niż w okresie ostrego 
kryzysu włosko - jugosłowiańskie 
go z lat 1032 — 1934".

„BAŁKANIZOWANIE"
BAŁKANÓW.

Dalej „Czas" przewiduje, że za­
jęcie Albanii wywrze jeszcze zna- 
czuiejszy niż na Jugosławię wpływ 
na południowe Bałkany:

„Przede wszystkim wylania się 
tu sprawa neutralności Grecji, któ­
ra dotychczas znajduje się pod 
wpływami Londynu I zobowiązana 
jest do udzielenia swych baz mor­
skich flocie angielskiej na wypa­
dek wojny na morzu śródziemnym. 
Jeśli nawet Italia nie będzie chcia­
ła wywierać bezpośredniej presji 
na Ateny, to łatwo może dzięki 
swym przyjacielskim stosunkom z 
Sofią posłużyć się rewlzjonizmem 
bułgarskim, kierując Jedynie Jego 
ostrze ku morzu Egiejskiemu. Ten 
sam atut może okazać się skute­
czny wobec Turcji, która podobnie 
jak Grecja oddała swe bazy mor­
skie Anglii w czasie kryzysu etiop 
skiego. Tak więc dziś zarysowuje 
się konkretny i być może realny 
plan ekspansji włoskiej w dolnych 
Bałkanach, co może doprowadzić 
do modyfikacji obecnej równowa­
gi śródziemnomorskiej.

KU  MA DWA KOŃCE.
W Rzymie panuJe radość z po­

wodu okupacji Albanii. Ale ten 
zabór może się skończyć zupełnie 
nieoczekiwanie dla Włoch, z cze­
go nie zdają sobie sprawy w Rzy­

mie. W skazuje na to cytowany ar­
tyku ł „C zasu":

Pojawienie się obcego ciała na 
Bałkanach może również doprowa­
dzić do zjednoczenia się wszyst­
kich państw półwyspu w jeden 
blok zwarty 1 zdecydowany na 
przeciwstawienie się wspólnymi 
pi hi ml grożącemu niebezpieczeń­
stwu. Nerwowa 1 gwałtowna reak­
cja opiniil jugosłowiańskiej 1 grec­
kiej jakoś dziwnie uszła uwadze 
prasy rzymskiej. Jakoś ludzie nie 
pamiętają, że właśnie w kotle bał­
kańskim wygotowała się nie tak 
dawno zmora czteroletniej wiel­
kiej wojny.

Aneksja Albanii, dokonana mi­
mo zbrojnego oporu Achmeda Zo­
gu, może rozdzielić niepowrotnie i 
tak Już odległe Francję 1 Włochy. 
Mało kto widzi, o jak wielką 
stawkę gra Mussolini.

„ALBANIA BADZIE SI? 
BRONIĆ DO OSTATKA".

Taką opinię wypowiada kores­
pondent „Expressu Porannego", 
pisząc z Tirany:

W obronie Albanii staje milion 
jej obywateli i niepokonana do­
tychczas przyroda.

Pomimo znacznego postępu I 
modernizacji zwłaszcza stolicy Al­
bania żyje jeszcze ciągle na pozio­
mie Europy sprzed 100 lat. Brak 
tu  dróg 1 arterii komunikacyj­
nych, wysokie dzikie góry 1 nie­
rzadko półdziki obywatel przypra­
wią z pewnością Italię o wielkie 
ofiary. Albania potrafiła się wy­
zwolić z 500-letnlej niewoli turec­
kiej 1 obecnie gotowa Jest bronić 
swych praw. Zaczęła się wielka 
gra, jednak niebezpieczna, gdyż 
Bałkan inaczej myśli, czuje i rea­
guj* od reszty Europy.

S—EK.

kraju pod przezwiskiem „komen­
danta GirO“, jest on generałem 
brygady armii włoskiej.

Za sprawą „komendanta Giro" 
powstały w Tiranie, Durazzo, Va- 
lonie i innych miejscowościach o r  
ganizacyjki faszystowskie, a na­
wet pojawił się kandydat na miej­
scowego „wodza", hojnie opłaca­
ny przez ,Gira“ z oddanych „Gi- 
rowi“ do dyspozycji funduszów. 
„Wódz" ten działał pod przezwis­
kiem „Vasila Haralupi”.

Akcja „komendanta Giro" nie 
dała wielkich rezultatów. Lud al­
bański nie miał ochoty oddać się 
dobrowolnie w faszystowską nie­
wolę, tym mniej, że od dawien da­
wna troskliwie bronił swej nieza­
wisłości (jeszcze za czasów wła­
dzy tureckiej na Bałkanach!). Na­
leży zaznaczyć, że pro-włoska po­
lityka Zogu czyniła go znienawi­
dzonym w oczach ludności i pod 
naciskiem tych nastrojów, król 
zaczął się przeciwstawiać coraz 
bardziej natrętnym żądaniom z 
Rzymu. Doszło nawet do zajść 
(we wrześniu r. ub.), w czasie 
których ludność wystąpiła prze­
ciw agentom faszyzmu.

Wreszcie Rząd albański wystą­
pił z represjami w stosunku do 
„wodza Haralup:ego" oraz jego 
poplecznika Venetiku.

„Komendant Giro" zmłenlł wów 
czas metodę działania. Przeszedł 
do akcji bardziej energicznej. By­
ło to zresztą już po ostatnich za­
borach hitlerowskich i widocznie 
pouczenia z Rzymu były naglące. 
„Giro" przystąpił do organizowa­
nia zamachu stanu w Albanii. Usi­
łował przekupić niektórych wyż­
szych urzędników oraz przewód- 
ców szczepów albańskich. Wpły­
wowemu Muratowi Kalosz] ofiaro­
wał podobno parę milionów lirów 
za wywołanie „puczu". Murat od­
rzucił jednak tę propozycję.

Rząd albański, ostrzeżony o tych 
zamachach, wystąpił z szeroko za­
kreślonymi represjami w stosunku 
do faszystów. Jednocześnie zmo­
bilizował swą armię; niestety jed­

nak — nieliczną (armia stała li­
czyła 6.000 ludzi).

Rzecz charakterystyczna! Gdy 
rozeszły się alarmujące wiadomo­
ści na temat planów włoskich w 
stosunku do Albanii, prasa włos­
ka głosiła, że są to plotki, „po. 
zbawione wszelkiej podstawy". 
Jak widać z powyższego, jawna 
napaść była następstwem niepo­
wodzenia prób opanowania Alba­
nii od wewnątrz, bądź to przez 
wywołanie „ruchu ludności" za 
faszyzmem, bądź przez zorganizo­
wanie „puczu" za włoskie pie­
niądze.

. St. U
zwolniony

Redaktor naczelny „Słowa" wi­
leńskiego, p. St. Mackiewicz, zo­
stał zwolniony w Wielką Sobotę z 
„obozu odosobnienia" w Berezie 
Kartuskiej.

Red. Mackiewicz wrócił do Wil­
na.

• •
*

W .Słowie" z da. 11 kwietnia
red. St_ Mackiewicz zamieścił

oświadczenie następujące:
„W dniu 8 kwietnia w Wielką 

Sobotę zostałem zwolniony z Miej. 
sca Odosobnienia w Berezie Kar­
tuskiej.

Ogłaszam, li  do dnia 24 wrze­
śnia b. r. rezygnuję z działalności 
publicystycznej, dziennikarskiej I 
politycznej.

W Wilnie pozostaję kilka dni 
dla uregulowania spraw finanso­
wych pisma, poczym zostanie ogło 
szony skład redakcji, który w cza. 
sie mej nieobecności pismo prows* 
dzić będzie.

Moim kolegom redakcyjnym, 
pracownikom „Słowa" oraz czy­
telnikom 1 przyjaciołom polecam 
warsztat umiłowanej pracy dzien­
nikarskiej".

Nowy sscud"
niemieckie] techniki

W  pogoni za wciąż nowymi mate­
riałami zastępczymi wynaleziono o- 
statnio w Niemczech nowe surow­
ce do wytwarzania materiałów włó­
kienniczych. Surowcami tymi są 
wapno i węgieł, m których wyrabia 
się włókno PO.

Prasa hitlerowska rozpisuje się o 
„materiale przyszłości", a ubrania 
wyrabiane z  tego nowego materiału 
•ą już pokazywane na Targach lip­
skich.

Ta sama prasa zaznacza, iż ma­
teriał ten — poza wysoką ceną —

i5-łetni oficer Republiki
hiszpańskiej

Do Londynu przybyła grupa u- iiS-łetni bratanek Antonio, który j a - ] ™  >°do* V°ważny brak: nie daje 
•bodźców hiszpańskich w LZ t so lko  t U  chłopiec wstąpił do armii i «  ^ o w a C .  Przy dotknięciu go go. 
osób, m. tn. pułk. Casado, b. min. przez dwa tata wałczył na froncie,

gdzie dosłużył się rangi porucznika 
artylerii.

Antonio udał się na front po eg-

Wojny madryckiej Rady Obrony Na­
rodowe).

Wśród przybyłych znajdują się 
*e«- gen. Mennedez, jeden z szefów 
Urmii republikańskie), a z nim jego

rącym żelazkiem topnieje, słowem—  
ulatnia się.

Rzeczywiście wynalazek nader 
praktyczny. Żelazka do prasowania 

zekucjt jego ojca przez faszystów w  ’ staną się przedmiotami zbędnymi 
Pampelunie. gospodarstwie domowym i można

je będzie przetopić na broń, ubranie 
zaś a nowego materiału przy wię­
kszym upale roztopi się i ulotni, •  
jego właściciel poczuje przyjemny 
chłodek..

Zespół Młodych
Sekcji Prac. Umysłowych PPS

Dzisiaj, dnia 12 kwietnia r. b. o 
god®. 7-ej wiec®, w lokalu Świetlicy 
Pracowników Umysłowych, Rynek 
Starego Miasta 12
taż. KAZIMIERZ GBONIOWSKL 

majoi w st. spoć®, 
wygłosi odczyt na temat:
„WIDOKI PAŃSTW TOTALNYCH 

W PRZYSZŁEJ WOJNIE".
Po odczycie odbędzie się dyskusja. 

Wstęp 50 groszy.

w Berlinie
W kilka dni po próbnych ćwi­

czeniach obrony przeciwlotniczej 
w Warszawie odbyły się podobne

czech „intelektualiści", to znaczy 
wszyscy niezadowoleni z panują­
cego ustroju i zasypali miasto oraz

ćwiczenia w stolicy Niemiec. Oczy udekorowali mury odezwami i na-
wiście, jest to tylko przypadkowy 
zbieg okoliczności i ćwiczenia ber. 
lińskie nie miały nic wspólnego z 
warszawskimi, ani nie były od­
powiedzią na nie.

A więc i w Berlinie, jak i w 
Warszawie trwało pogotowie ob­
ronne, były dzienne i nocne alar­
my, światła na ulicach i placach 
oraz w mieszkaniach prywatnych 
i w lokalach publicznych, były 
bądź pogaszone, bądź szczelnie za­
słonięte, a wreszcie odbyły się na­
loty „nieprzyjacielskich" eskadr 
lotniczych. Słowem — wszystko 
odbyło się jak w Warszawie.

Tylko jedna rzecz odbyła się- 
inaczej niż w Warszawie. Z ciem­
ności skorzystali t  zw. w Niem-

pisami, w Których wypowiedzieli 
to, co myślą o władcach „Trzeciej 
Rzeszy", a czego głośno powie­
dzieć nie wolno, a w dobrym to­
warzystwie nie wypada.

Dopiero o świcie Gestapo za­
uważyła skutki nocnego nalotu 
nieprzyjacielskiego i rzuciła się 
na dozorców domowych, którzy je­
dnak po ciemku tyle widzieli, co 
czujne oko policji.

Nie wiadomo, jaki jest wynik 
ćwiczeń z punktu widzenia woj­
skowej obrony Berlina, ale to jest 
pewne, te  władze niemieckie dziś 
nie mają żadnych wątpliwości co 
do tego, co sądzą o nich ich pod­
dani.

Zaburzenia na granity
Iranu i Iraku

W księstwie Kuajt (Koweit, u 
ujścia Szat a-Arab do zatoki Per­
skiej jzaburzenia przybrały ostat­
nio charakter jawnego powstania 
przeciwko księciu Achmadowi al- 
Dżabri. Większa część ludności 
księstwa, zwłaszcza kupiectwo, 
stanowiące najwplywowszą w ar­
stwę, składa się z Irakczyków i 
chętnieby widziała połączenie z 
Irakiem, nie tylko ze względów u- 
czuciowych, ale 1 gospodarczych. 
Dobra księcia Al-Dżabri w połud­
niowym Iraku były ostatnio zajęte 
przez władze bagdadzkie za zale­
gle podatki. Spowodowało to 
przerwanie stosunków „dyploma­
tycznych** i handlowych, co znów 
odbiło się bardzo ciężko na ku- 
piectwie i w ogóle na całej ludno­

ści Kuajtu. Druga część Kuajtezy- 
ków skiada się z Arabów syryjskó- 
nadżskich, wśród których prowa­
dzi swą propagandę królestwo 
Saudskie bowiem król Abdul-Aziz 
tbn Bund oddawna już interesuje 
się wszystkim, co dotyczy Kuajtu. 
Książę Achmad al Dżabri zdusił 
ostatnio powstanie przy pomocy 
Anglików. Wielu znaczniejszych 
obywateli uciekło do Basry; wszeł 
ka działalność w kraju ustala pra­
wie zupełnie.

Księstwo Kuajt składa się z mia 
sta portowego tegoż imienia i roz­
ległych terenów naftowych w jego 
okolicy. Nic też dziwnego, że o- 
kręg ten jest terenem różnych in­
tryg międzynarodowych.



Str 4

Przemiany i przełomy

Doświadczenia 1 wnioski Głosy z zagranicy
Stosunek sil między państwami 

demokratycznymi a państwami to­
talnymi uległ zmianie. Pod wzglę­
dem terytorialnym obszar państw 
totalnych w Europie został dość 
znacznie rozszerzony. Czechosło­
wacja została zalana przez 
otaczające ją w kolo fale fa­
szyzmu i weszła w orbitę wpły­
wów państw totalnych. Hiszpania 
stała się już całkowicie domeną 
faszyzmu. Trzeba zdać sobie z te­
go jasno sprawę, że szala przechy 
lita się wyraźnie w tę stronę. Nie 
znaczy to naturalnie, aby naród 
czeski czy słowacki zaczął w ma­
sie inaczej myśleć, aby zatracił się 
z utra.ą mepodieg.osci. Nie zna­
czy to również, aby lud hiszpań­
ski pogrzebał całkowicie wszyst­
kie te nadzieje ,które rozbudziła 
w nim rewolucja i które pogłębił 
okres demokracji, a bohaterska 
walka o wolność uświęciła. Ale 
niemniej pozostaje faktem, że kra­
je te, ich zasoby i siły pozostają 
do dyąpozycji bloku państw fa­
szystowskich. To jest czynnik 
realny, z którym należy się liczyć, 
który należy brać w rachubę. Prze 
cież i w Niemczech i we Włoszech 
nie brak pragnień wolności i licz­
nych rzesz, które pragnienia te 
żywią. Ale Hitler i Mussolini trzy­
mają lejce w r£ku i decydują za­
równo o losie, jak i postępowaniu 
całych narodów. Czy w razie wal­
ki te siły utajone nie wydobędą 
się na wierzch, czy wybuchną pło­
mieniem irredenty ,a zwłaszcza w 
jakim momencie to nastąpi, tego 
przewidzieć nie można. Wiadomo, 
że nie nastąpi to u wstępu, że w 
momencie, kiedy próba sił się roz­
pocznie ,państwa totalne bądą roz 
porządzać wszystkimi zasobami i 
siłami ,nad którymi rozciąga się 
ich władza. Byłoby lekkomyślne, 
gdybyśmy tego nie przewidzieli i 
nie wzięli pod uwagę.

Państwa totalne wzrosły nie 
tyliko terytorialnie. Spotęgowała 
się również ich siła militarna. 
Opanowanie Czechosłowacji rów­
na się opanowaniu i zdobyciu wiel 
ikiego arsenału. Jest to zysk, który 
się liczy podwójnie, gdyż czynniki 
te mogły być do dyspozycji 
państw demokratycznych, a są te­
raz w ręku Niemiec, w ręku bloku 
totalnego. Również zagarnięcie 
Hiszpanii ma konsekwencje mili­
tarne. Hiszpania jest bowiem kra­
jem wielu ważnych surowców, od 
grywających dużą rolę w produk­
cji wojennej.

Po trzecie wreszcie państwa to­
talne rozszerzyły zakres swego 
oddziaływania. Zarówno na mo­
rzu Śródziemnym ,jak i na morzu 
Bałtyckim (Kłajpeda) wpływy ich 
poważnie wzrosły. Przez zdoby­
cie Czechosłowacji Niemcy sięg- 
nęły głęboko na wschód. Wyrazi­
ło się to odrazu w wywarciu na­
cisku na Rumunię i w osiągnięciu 
bezpośredniej możności operowa­

nia w dalszej grze atutem ukraiń­
skim, a może jeszcze innymi.

Te wszystkie momenty należało 
podnieść i taktom tym należało 
odważnie spojrzeć w oczy, gdyż 
mogą one zaciążyć na przyszłości. 
Należy jednak równocześnie stwier 
dzić, że wzrost sił fizycznych, któ­
re pozostają do dyspozycji państw 
totalnych, nie oznacza jednak je­
szcze bynajmniej, aby one uzyska­
ły przewagę w tym względzie. Po 
tencjalnie bowiem państwa demo­
kratyczne mają wciąż wyższość, 
a zagadnienie polega ciągle na 
tym samym ,to znaczy, czy potra­
fią w czas i równocześnie siły te 
uruchomić, czy potrafią przewagę 
swą wyzyskać.

I dlatego też należy zwrócić 
uwagę na ważny moment. Pań­
stwa totalne odniosły sukcesy te­
rytorialne .powiększyły swe zaso­
by militarne, polepszyły swe poło­
żenie polityczne w Europie, ale 
równocześnie poniosły klęskę mo­
ralną.

Po oierwsze załamała się pod­
stawa ideowa. Wprawdzie nie 
wszyscy byli tak naiwni, aby wie­
rzyć zapewnieniom, wykwitają­
cym na ustach dyktatorów, ale nie 
brak było złudzeń, że uprawiają 
oni tylko politykę rewindykacji 
narodowych, że nie są więc groź­
ni dla niepodległości innych naro­
dów. Te złudzenia przestały ist­
nieć. Cele imperialistyczne ujaw­
niły się w całej pełni i stanowią 
groźne ostrzeżenie dila świata.

Po drugie stato się jasne po 
nad wszelką wątpliwość, że na 
prawdziwość jakichkolwiek o- 
świadczeń, gwarancji, deklaracji 
państw totalnych, choćby były naj 
bardziej uroczyste i sakramental­
ne, liczyć nie można. Słowa ich 
okazała się lotne. Historia zna nie 
mało przykładów wycofywania się 
z zobowiązań, zadziwiania świa­
ta swą niewdzięcznością, łamania 
traktatów. Bodaj nigdy jednak nie 
było tak cynicznego traktowania 
tych sipraw, jak to dzieje się w do­
bie nam współczesnej, żaden re­
alny polityk nie może diziś brać 
pod rachubę języka, którym prze­
mawiają wodzowie krajów total­
nych. Kto sparzył się w Mona­
chium, ten już na wszystko będzie 
dmuchał. Zaufanie zostało bezpo­
wrotnie podważone, wiara za 
chwiana.

Po trzecie na świecie dokonał 
się dziś przełom. Ludzkość prag­
nie gorąco pokoju. Wszystkie ludy 
wzdrygają się na myśl wojny, 
zwłaszcza tej współczesnej wojny, 
która przewyższy wszystko swą 
okropnością. Pamięć o przeszłości 
i wyobraźnia p rzyszlości składają 
się na ogólne uczucie nienawiści 
do rzezi narodów. Ale niemniej 
nastąpiła rzecz ważna. W psychi-

na tym, iż zrozumiano powszech­
nie prawdę bardzo prostą, że ży­
cie nie jest więcej warte od wol­
ności. Dawniej rozumowano: — 
WSZYSTKO, BYLE NIE WOJNA. 
Dziś rozumuje się: WSZYSTKO,
BYLE NIE NIEWOLA. To zmiana 
ważna. Od niej może zależeć 
przyszłość świata. Ludy ogarnia ja 
kaś determinacja. Trudno, mówi 
dziś przeciętny obywatel, będziemy 
bronili najdroższych swoich w ar­
tości. Człowiek kultury nie chce 
wojny. Ale jeżeli mu ją narzucają, 
będzie się bronił z caią energią 
i wszystkimi dostępnymi mu środ­
kami. A że ten przełom duchowy 
nastąpił, przełom bardzo trudny, 
to jest niewątpliwą klęską moral­
ną państw totalnych.

Niemcy popełniły w czasie woj­
ny światowej wiele błędów. Spro­
wokowały Europę przez podstęp­
ne uderzenie na Belgię, ściągnęły 
na siebie potęgę Stanów Zjedno­
czonych przez propagowanie nie­
ograniczonej wojny lodziarni pod­
wodnymi, liczyły na wojnę bły­
skawiczną, na gwałtowność swe­
go uderzenia i na to, że państwa 
zachodnie nie będą w stanie ude­
rzenia tego wytrzymać. Dziś po­
pełniają te same błędy, ale jesz­
cze w czasie pokoju. Oburzyły 
świat aneksją Czechosłowacji, ma 
ją przeciw sobie opinię Stanów 
Zjednoczonych, wzbudzają wszę­
dzie strach przed sobą, grożą ude 
rżeniem przygniatającym, lekce­
ważą sobie opór. O Stuartach i 
Bourbonach, gdy po latach upad­
ku odbudowali swe sity i zaczęli 
znów stosować politykę, która 
zgubiła ich przodków, mawiano, 
że niczego się nie nauczyli i ni­
czego nie zapomnieli. Nastąpił u- 
padek drugi i ostateczny. W ska­
zania, które nam daje historia są 
jednak ciekawe i pouczające. My 
wyciągnijmy naukę dla siebie: 
obowiązek stawienia nieustępliwe­
go oporu.

ADAM PRÓCHNIK

KOMPARTIA w ZSSR.
W nowym numerze mieńszewic- 

kiego „Soc. Wiestnika" znajduje­
my ciekawą analizę składu kom- 
partii ZSSR, nowych władz par­
tyjnych, wybranych na 18 zjeź- 
dzie partii itd. Podajemy tylko 
wnioski ostateczne.

Analizując skład 18 zjazdu (któ 
ry niedawno się skończył), stwier­
dzamy przede wszystkim silny spa 
dek (w porównaniu z poprzednim 
17 zjazdem 1934 r.), procentu sta­
rych bolszewików. Z przed roku 
1917 (a więc „nielegalników") 
było tylko 2,4% delegatów, zaś 
z" roku 1917 — tylko 2,6% delega­
tów, razem 5% delegatów. Na 17 
zjeździe partii w r. 1934 referent 
mandatowej komisji Jeżów z za­
dowoleniem stwierdził, że te dwie

nowcy“, ludzie ostatniego 
cia stalinowskiej „ery“.

Ilu było prawdziwych, czynnych 
robotników na 18 zjeździe? O tym 
nie mówiono. Bo przeważała biu­
rokracja partyjna, sowiecka, zawo­
dowa itd. Uderzała słabość partii 
wśród chłopów. W 95% wszyst­
kich kołchozów (wedle słów A n-, 
drejewa) nie ma nawet niższych j

10-le- tlerowskich! Przecie tam wogóle
polskich szkół prawie nie ma, 
zwłaszcza państwowych!

Ale pp. Krahmerowie tego oczy. 
wiście nie widzą!

POLITYKA GOSPODARCZA 
POLSKI.

W belgijskim miesięczniku „Re* 
vue Economique“ (Nr. 2) profesoc 
z Królewca, dr. Seraphin, poświę-organizacyjnych jaczejek: partyj- ^  obszerny ar{yku{ eko.

nych, lecz „komsomolskie (mlo omcum wioctotv ni»
dzieżowe). W ten sposób — pisze 
„Soc. Wiestnik“ — partia staje się 
coraz bardziej organizacją albo 
biurokracji, albo też szczytów kia. 
sy robotniczej, oderwanych od mas 
robotniczych, a tym bardziej od 
włościaństwa.

Ciekawe także (na podstawie 
sprawozdań ze zjazdu), kto z „wy-

kategorie dają na zjeździe 'ponad bitnych" działaczy ostatnio został 
40% (!) delegatów. Spadek kolo- usunięty? Skończył się Jeżów; 
salny. świadczy o wielkich prze. j  jeszcze jest „narkomwodem" 
sunięciach wewnętrznych w skła- (transport wodny), ale jego imie- 
dzie partii. j nia już nie wymieniano lub wymie-

Istotnie, ogłoszona statystyka; niano z potępieniem (Beria). Wy- 
składu partii wykazuje, że na 1,6 | kończono, jak widać, Bliichera. 
miliona członków partii w ogóle; O marszałku Jegorowie Woroszy-
takich członków, którzy wstąpili 
przed rewolucją 1917 r., jest tyl­
ko 0,3%; zaś takich, którzy wstą­
pili w r. 1917 — 1%. Nie jest to 
naturalny 
„starych").

łow powiedział, że to „sprzedajna 
kanalia"...

Niezupełnie dobrze jest również 
z G. Piotrowskim (z Ukrainy), ze 

proces (wymierania ! starym Krzyżanowskim, przyjacie- 
Obliczenia pokazują,! lem Lenina. Dimitrow nie wszedł

że jest to proces sztuczny; to r e - j do nowego Centr. Komitetu; w sta- 
zultat „czystek*1 wśród starych ' rym coprawda też nie był (ale 
bolszewików. J  wówczas, w r. 34, siedział w nie-

Partia jest młoda, w tym zna- j mieckim więzieniu. O. Szmidt, zna 
czeniu, że członkowie, którzy wstą ny podróżnik, jak się zdaje, tak-
pili do partii po r. 1929, stanowią j że stracił łaski, 
70%. To są ci prawdziwi „stali-
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Czy }uż kolei na „wyzwolenia”
Niemców węgierskich?

Frynowski, daw­
niej „działacz" z GPU (za Jago­
dy i Jeżowa), a po tym kierownik 
floty wojennej, również widocznie 
się „skończył".

Szybko kończą się ludzie w Z. 
S.S.R.

NIEWŁAŚCIWE UWAGI.
W hitlerowskim miesięczniku 

„Nationalsozialistische Monatshef- 
te“ (marzec) dr. Krahmer pisze o 
niemieckich szkołach w Polsce. 
Rozdziera szaty i gromko ubolewa, 
że w Polsce niemieckich szkół jest 
skandalicznie mało. Polska sta­
tystyka jest fałszywa, powiada. 
Nawet to, co pisał p. Smogorzew­
ski w .Gazecie Polskiej" (1937 r.), 
jest nieprawdą. Prawdą natomiast 
jest (str. 211), że spośród 125 tys

nomicznej Polski". Niestety, nie 
możemy obszernie streszczać tego 
artykułu. Autor przedstawia poL 
ską politykę gospodarczą dość o» 
biektywnie, aczkolwiek podkreśla 
te „słabe punkty" (str. 257), które 
wynikają np. ze struktury wielo­
narodowej Polski. Oświadcza, że 
polska polityka gospodarcza ma 3 
cechy zasadnicze: 1) jest etatys­
tyczna, 2) jest nacjonalistyczna, 
3) stawia sobie cele socjalne. 
„Trzeba przyznać — powiada au .j 
tor — że Polska osiągnęła poważ*' 
ne rezultaty". Prof. Seraphin pod­
kreśla zwłaszcza wytrwałe kiero­
wanie polityki gospodarczej ku
morzu oraz przesuwanie przemysłu 
od peryferii (granic) ku centrum 
państwa (COP). Wskazuje na prze 
ważający drobny charakter prze­
mysłu polskiego. W r. 1937 z 252 
tys. przedsiębiorstw wogóle—wiel i 
kich było tylko 680, a średnich 28 
tys. Autor starannie podkreśla ro­
lę kapitału zagranicznego (43%). 
Na pierwszym miejscu stoi kapitał 
francuski. Kapitał niemiecki ostat­
nio osłabł.

Artykuł d-ra Seraphina ma cha­
rakter raczej informacyjny.

K. CZ.

mc
ludu

W Antwerpii u zyska ł m andat W  
Izby poselskiej Leo Frenssen, ulica* 
ny sprzedawca kaw y  i, m im o sw ych  
60 lat, doskonały skoczek, biorącyt 
przeszkody w wysokości ś stóp.

Frenssen przeszedł w  roku ub. ehi 
rady m iejskiej, co widocznie zachę* 
ciło go do ubiegania się o m andat 
poselski. Jeździł on też ze sw ym  toó» 
Idem z  kaw ą do sw ych licznych  
klientów  i agitował za  sobą. Jah  

niemieckich uczniów w Polsce 8 0 ) widać, z  pom yślnym  sku tk iem . Al

Minister spraw wewnętrznych 
Rzeszy, dr. Frick, oświadczył w 
tych dniach, że Niemcy domagają 
się praw politycznych dla 650 ty­
sięcy Niemców węgierskich i że 
Rząd niemiecki spodziewa się, iż 
Rząd węgierski zaspokoi to żą­
danie.

Oświadczenie to wywołało na 
Węgrzech zrozumiałe zdziwienie. 
Niemcy węgierscy bynajmniej nie 
mogą się skarżyć na brak praw 
lub na złe traktowanie ze strony
powolnego Berlinowi Rządu w ę -, 

ce narodów zamarł „pacyfizm za gierskiego. W wystąpieniu Frickai 
wszelką cenę". Przełom ten polega i upatrują tedy w Budapeszcie jak-1

gdyby wstęp do „opieki" czy 
nawet „protektoratu" według zna- < 
nej modły.

Ale narazie Węgry są Niemcom 
potrzebne do rozgrywki z Jugo- \ 
sławią i Rumunią. „Wyzwolenie" j 
Niemców węgierskich zaczęłoby 
się raczej później, po ewentual- j 
nej rozprawie z tymi krajami — o 
ileby oczywiście do tego doszło.

Czy taicie prase
socjalistyczna

proc. t. j. 103 tys. oddano na pa­
stwę „zdegermanizowania".

Ciekawe „wnioski". Jak do nich 
dochodzi dr. Krahmer? W ten np. 
sposób, iż stwierdza, że na Woły­
niu (!) szkół niemieckich wogóle 
nie ma. Tam zaś, gdzie są, duch 
ich nie jest odpowiedni; często 
nauczycielami są Polacy lub rene­
gaci. A powinni zapewne być — 
hitlerowcy...

Otóż ze względów zasadniczych 
uważamy, że niemieckie dziecko 
powinno mieć szkołę niemiecką. 
Ale niech p. Krahmer coś opowie 
nam o tragedii, poprostu tragedii 
polskiego dziecka w Niemczech hi-

pomagała m u w  agitacji nie ty le  za . 
pewen kaw a, co— hojność t szeroki 
gest.

Frenssen bowiem nie żałował obie. 
tnie i zapowiadał „programowo*  
sw ym  wyborcom 50 tysięcy zł. do. 
chodu rocznego, 9-miesięczny (!)  u r . 
lop co roku z  bezpłatnym  m ieszka , 
niem, św iatłem  i ogrzewaniem.

Frenssen jest też  za ty m , by B el. 
gia wybudowała m iasto te j w ielkoś. 
ci, co Londyn.

Oryginał ten nie należy do żadnej 
partii politycznej. N ie ma on na  
sw ym  sumieniu „partyjnictwa", ale 
te ż  żadna partia jeszcze tak ie j nia 
uprawiała demagogii.

Lekarze i pacjenci
Każdy wie, jak to byw a: jestem 

chory, idę do lekarza domowego, 
wyczekuję godziny, właśnie w te­
dy kiedy mam najmniej czasu, 
wchodzę do gabinetu gdzie widzę 
zmęczonego, zniecierpliwionego pa 
na, który bada mnie dość pobież­
nie, wypisuje receptę i już dalej
—  następny. Ani się człowiek nie 
użalił, nie w ygadał, lekarstw o — 
zwłaszcza jeżeli choroba była bła­
ha —  nic nie pom ogło; —  jednym 
słowem wychodzę i wymyślam na 
„Kasę Chorych", powiadam , że 
woię już odżałow ać tych 10 zł. 
I pójść do lekarza pryw atnego.

T ak  zapewne, to często praw da,
— zw łaszcza obecnie, przy braku 
sam orządu w ubezpiecza’niach — 
ale czy kto pomyślał kiedy, że: le­
karz Ubezpieczalni przyjmuje po 
kilkudziesięciu pacjentów dziennie, 
z których wielu zaw raca mu gło­
w ę głupstwami,

że ma mnóstwo wizyt na mie­
ście  i często kilka razy w ciągu 
nocy go budzą,

że jest źle płatny.
Ale że:
kiedy spraw a jest poważna, ma 

możność skierow ania do specjali­

sty, wysłania do sanatorium, zasto 
sowania skomplikowanego lecze­
nia, które „prywatnie" kosztowa­
łoby setki, że może kazać opero­
wać natychmiast, prześwietlić, na­
świetlić, zastrzyknąć to co potrze­
ba,

że prywatny lekarz licząc się z 
kieszenią pacjenta musi często­
kroć leczyć gorzej i rezygnować z 
wielu metod zbyt kosztownych.

Te wszystkie wnioski nasuwają 
się niezbicie po przeczytaniu nie­
zmiernie interesujących „Pamiętni 
ków lekarzy", wydanych przez U- 
bezpieczalnię Społeczną. Te wnio­
ski i wiele innych jeszcze. Rzadko 
się zdarza czytać książkę o tak bo 
gatej treści, tyle dającą do myśle­
nia. Bo nietylko o lekarzach w
niej mowa, ale i o pacjentach, nie 
tylko o pracownikach, korzystają­
cych z ubezpieczeń ale i o praco­
dawcach, nie tylko o ludziach mia 
sta ale i o chłopach. O wszyst­
kich niemal stanach i zawodach 
dowiadujemy się czegoś interesu­
jącego. Nie wszystkie wychodzą 
dobrze w tym świetle rzeczywi­
stości.

Głównym terenem działalności

lekarzy Ubezpieczalni jest nade-
wszystko prowincja i wieś. O tra­
gicznych skutkach braku ubezpie­
czeń na wsi świadczą także dowo­
dnie pamiętniki lekarzy. Powia­
dam dlatego, że prowincja i wieś 
są głównym terenem działalności 
Kasy Chorych, że w większych 
miastach zawsze istnieje choćby 
jako tako zorganizowana pomoc 
lekarska, zawsze jakoś od biedy 
można się leczyć. Oczywiście ci, 
którzy mają na to środki, mogą 
się leczyć pierwszorzędnie. Tym­
czasem w małych miasteczkach i 
na wsi, prywatne lecznictwo jest 
utopią, a jeżeli niema tam leczni- 
stwa społecznego, to właściwie w 
praktyce niema nic, możliwości sa 
nitarne są na poziomie głuchego 
barbarzyństwa. Co tu może zro­
bić prywatny lekarz? Wzywają go 
najczęściej raz tylko, bo wizyta 
drogo kosztuje, zwłaszcza jeżeli 
trzeba jechać daleko furmanką. W 
pobliżu nie ma apteki, felczera, 
szpitala. Dziecko z dyfterytem, 
chory na skręt kiszek, położnica w 
krwotoku, skazani są na zagładę, 
gdy nawet wezwą do nich lekarza 
praktykującego prywatnie. Co ta­
ki może poradzić, jeżeli bieda w 
chałupie a surowica przeciwdyfte- 
rytyczna kosztuje dwadzieścia kil­
ka złotych; jeżeli trzeba operować 
natychmiast, a rodzina nie ma na

szpital; jeżeli chorego trzeba mieć 
pod stałym nadzorem. Wzywają 
go z reguły niemal w sytuacji bez 
nadziejnej, dla uspokojenia sumie 
nia. Jeżeli jest to czuły człowiek, 
wyjedzie od chorego z rozpaczą w 
sercu, jeżeli już otępiał, to mu bę­
dzie wszystko jedno i zabierze za 
wizytę ostatni grosz jaki się jesz­
cze znajduje w domu.

Lekarz Ubezpieczalni ma jak po 
wiedziałam większe możliwości 
działania, więcej środków w ręku, 
a nadewszystko możność nie liczę 
nia się z kieszenią pacjenta. Nie 
miejmy nadmiernych złudzeń: na 
ceregiele, na grymasy w błahszych 
wypadkach nie ma on ani cza­
su ani możności. Ale tam gdzie 
chodzi o życie ludzkie, może po­
móc naprawdę i tak się też dzieje. 
Tysiące istnień ludzkich skazanych 
nieuchronnie na zagładę, ratuje się 
dzięki niemu i to jest niewątpli­
wy, imponujący dorobek lecznic­
twa społecznego.

Skazanych nieuchronnie na za­
gładę... Tak. Bo nietylko brak 
pomocy grozi ludziom nieubez- 
pieczonym, ale może w większej 
jeszcze mierze pomoc niefa­
chowa. Rozmaite babki, znacho­
rzy, szarlatani grasują po wsiach 
i po małych miasteczkach, obiecu­
jąc cudowne uleczenia, wyciąga­

jąc z diabelskim często sprytem 
ostatnie pieniądze, którychby cho 
ry żałował na skuteczne lekarstwo 
i ekspediując ludzi na tamten 
świat w przyśpieszonym tempie. 
Ileż kobiet ginie od poronień ro­
bionych brudnym drutem lub szy­
dełkiem przez zbrodnicze specjali­
stki nie mające pojęcia nietylko o 
medycynie, ale prymitywnej czy­
stości. Ileż porodów śmiertelnych! 
Ileż ran okładanych gliną, łajnem, 
brudną pajęczyną, wszystkim co 
może spowodować zakażenie! Ja­
ka potworna śmiertelność wśród 
dzieci, wadliwie odżywianych, po­
jonych wódką, okadzanych i „zama 
wlanych" we wszystkich przypad­
kach chorobowych. Poziom lecz­
nictwa tego typu na wsi nie różni 
się niczym od praktyk stosowa­
nych w średniowieczu. Zdobycze 
współczesnej medycyny, zwycię­
stwo higieny, postępy wiedzy w za 
pobieganiu chorobom, wszystko to 
przepływa gdzieś bokiem, poza o- 
brębem wsi i miasteczka, a nie­
rzadko nie dociera do świadomoś­
ci ludzi nawet w wielkim mieście.

To też lekarze społeczni mają 
zaaanie straszliwie trudne przed 
sobą. Ich sąd o własnych pacjen- 
‘ach nie wypada, niestety, pochle­
bnie. Ze słów niejednego z nich 
bije poprostu beznadziejność. Cie. 
mnota oto najpotężniejszy wróg

medycyny. Co poradzić na to, te  
większość pacjentów uważa, iż do 
któr już po pierwszej wizycie po­
winien „odjąć'1 chorobę? Jak zwal 
czyć olbrzymi wpływ babek i zna­
chorów? Jak wyperswadować, że 
czystość i świeże powietrze nie po 
wodują chorób, a nawet leczą?, 
Jak wytłomaczyć, że niesmaczne 
lekarstwo, czy przykry zabieg mo­
gą być jednak skuteczne? Czy jest 
jakaś rada na stos potłuczonych 
butelek przed aptekami Ubezpie­
czalni, rozbitych tam przez pacjen 
tów, jeżeli lekarstwo nie wyda mu 
się smaczne? Czy można wytfumai' 
czyć głupiej i zbyt gorliwej matce, 
że przekarmianie niemowlęcia, nie 
ustaone uspakajanie go piersią kie. 
dy krzyczy (najczęściej z powodu* 
bólu brzucha) może łatwo pay-: 
prawić je o śmierć? 1 tysiąc in­
nych kwestyj, które trzebaby lata­
nii tłumaczyć, perswadować, !*•; 
świadamiać. A czyż lekarz m&! 
na to czas, czy każdy potrafi pro* 
wadzić tę działalność wychowaw-j 
czą? Trzebaby jakiegoś zorganH 
zowanego i planowego oddziały-j 
wania, i niewątpliwie Ubezpieczał* 
nia dobrzeby zrobiła gdyby wpro 
wadziła instytucję prelegentów w f  
drownych, wyrabiających w ubez*

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5JĘJ|
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spowodowały krwawe zajścia

Na terenie „Widzewskiej Manu­
faktury" w Łodzi niejednokrotnie 
już dochodziło do zajść spowodo­
wanych szykanami adm inistra­
cji w czasie wypłat. Nie dość, że 
zarobki robotników są już tak  o- 
krojone i nędzne, administracja 
nadomiar wypłacała je  w ratach 
ewent. w sobotę późno wieczorem, 
gdy we wszystkich większych za­
kładach wypłata odbywa się we 
czwartki.

W czwartek, w ostatnim  dniu 
pracy, od rana tłumy robotników 
zaczęły się gromadzić domagając 
się wypłaty. Podkreślić należy, że 
obecnie zarobki robotników wi­
dzewskich wahają się w granicach1 
od 5 do 15 zł. Należało chyba te 
nędzne grosze wypłacić przed świę 
tami, zwłaszcza, że większość za 
trudnionych w Widzewie stano­
wią kobiety, które m ają dużo pra­
cy w domu w związku ze świętami 
i nie mogą tracić całego dnia na 
wyczekiwanie na wypłatę swych 
nędznych zarobków.
Trzeba z naciskiem podkreślić, że 
delegaci klasowi już we wtorek 
zwrócili się do administracji, do- 
magając się stanowczo wypłaty za 
rohków we czwartek.

Jednakże administracja Widzew 
■klej M anufaktury mało przejmuje 
■ię tym wszystkim. Oświadczono 
robotnikom, że „nie ma pieniędzy" 
i że wypłata odbędzie się w sobo­
tę.

Oświadczenie to wywołało ogrom 
ne wzburzenie wśród tłumu robot­
ników i robotnic czekających już 
od rana.

O godzinie 7 wieczorem grupa 
robotników rozgoryczona i umę­
czona czekaniem, ruszyła pod kan 
tor, domagając się wypłaty. W 
pewnej chwili na robotników pa­
dły z góry ciężkie butelki i cegły, 
raniąc 8 osób. W powstałym ści­
sku i popłochu kilkanaście kobiet 
zemdlało. Następnie na robotników 
natarła grupa strażaków „gwar­
dii przybocznej" pana Maksa Ko­
da, bijąc 1 popychając Ich brutal­

nie. Jedna z robotnic, będąca w 
ciąży, została kopnięta w brzuch.

Wezwano telefonicznie pogoto­
wie Ubezpieczalni Społecznej, któ­
re odmówiło przyjazdu. Wreszcie 
policja dwukrotnie dzwoniła, do­
magając się natychmiastowego 
przyjazdu. Interwencja ta  odnio­
sła ten skutek, że dopiero po upły­
wie blisko 2 godzin karetka Ubez­
pieczalni Spoi. raczyła się zjawić. 
Na szczęście jednak przed tym

przybyła karetka Czerwonego 
Krzyża, która udzieliła pomocy ran 
nym i zemdlonym.

Dopiero po tych wszystkich tra ­
gicznych zajściach administracja 
nagle „zauważyła", że ma pienią­
dze 1 dokonała wypłaty.

Wiadomość o zajściach roznio­
sła się na Widzewie lotem błyska 
wicy, budząc wszędzie gniew j 
wzburzenie.

Zjazd połączeniowy
Związków Robotników Przemysłu Skórzanego

W  dniach 15 i 16 kwietnia r-b.
w sali Związku Handlowców, przy 
ul- Zamenhofa 5 w Warszawie od­
będzie się:

Zjazd połączeniowy Związków: 
Centralnego Związku Robotni­
ków Przemysłu Skórzanego i Po­

krewnych w Polsce oraz Związku 
Zaw. Robotników Przemysłu Skó 
rżanego w Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Otwarcie Zjazdu nastąpi dnia 
15 kwietnia r. b. o godz- 4 popł.

Wiadomości z całej Polski
m o n e t y  z xvn w i e k u  w

GLINIANYM CZEREPIE. 
Miron Tatiuk w Sokalu natrafił, 

przy kopaniu ziemi pod budowę, 
na garnek gliniany, wypełniony 
drobnymi monetami miedzianymi 
z czasów Jana Kazimierza. Poste­
runek Policji Państwowej w Soka­
lu przesłał monety do konserwato­
ra wojewódzkiego, który wykopa­
liska przekazał do zbiorów Muzeum 
Narodowego im. kr. Jana III we 
Lwowie.

SPŁONĘŁO 11 GOSPODARSTW 
POD GRÓDKIEM JAGIELLOŃ­

SKIM.
W Dąbrowicy koło Gródka Ja­

giellońskiego wybuchł pożar, któ­
rego pastwą padło 11 gospodarstw 
wraz z domami mieszkalnymi. 
Szkody wynoszą około 30 tys. zł.

&VQERC POD KOŁAMI TAK­
SO WKL

W Wielką Sobotę na trasie Za­
kopane — Kuźnice, pod zdążającą 
od Kuźnic taksówkę zakopiańską

Wśród wydawnictw
W znanej powszechnie serji wy 

dawnictw „Biblioteczki Uniwersy­
tetów Ludowych" (Gebethner i 
Wolff, Warszawa), ukazały się o- 
statnio następujące godne uwagi 
poezje:

AL Fredry — „Zemsta" (str. 
128),, w nowym opracowaniu, jed­
na z najpiękniejszych komedyj poi 
skiego repertuaru klasycznego.

El. Orzeszkowej—„Cham" (str. 
272), znakomita powieść wielkiej 
pisarki, której twórczość doczeka­
ła się obecnie zasłużonego renesan 
su i uznania.

St. Witkiewicza—„Wybór pism' 
w dwóch tomach (str. 136 i 136); 
tom I  — „W promieniu zagadnień 
sztuki" zawiera szereg rozpraw, 
artykułów I refleksyj na tem at ar­
cydzieł malarstwa polskiego (Ma­
tejko, Kossak, Gierymski), oraz 
fragmenty pracy p. Ł. „Mickiewicz 
jako kolorysta"); tom II — „W o- 
kolu T atr" poświęcony jest opi-

Wola obrony
Na posiedzeniu Rady Miejskiej Wej w walce tej składali życie 

w B o rysła w  klub radnych ppi> j j mie„je, uważając za najbezcen- 
i grupy pracowników umysłowych niejszy skarb Narodu niepodległe

własne państwo.złożył deklarację następującą: 
Wobec wytworzonej sytuacji 

politycznej w środkowej Europie 
i grożącego niebezpieczeństwa dla 
granic Rzeczypospolitej Polskiej 
ze strony zaborczego faszyzmu, 
Klub Radnych PPS i Grupy P ra­
cowników Umysłowych składają z 
lego miejsca w imienia reprezen­
towanych przez siebie pracowni­
ków Zagłębia Porysławskiego na­
stępujące oświadczenie: 

Pracownicy fizyczni i umysłowi 
Zagłębia Borysławskiego w cza- 
*ach, gdy toczyła się walka o od 
ayakanie niepodległości państwo-

W obliczu obecnej sytuacji — 
oświadczamy, że każdy atak na 
granice Rzeczypospolitej spotka w 
nas niezłomnych bojowników i o- 
brońców niepodległości Państwa 
Polskiego.

W pełnym zaufaniu do naszych 
sił zbrojnych łączymy się w jeden 
obóz warowny, by bronić naszych 
granic na śmierć i życie.

Za Klub Radnych P. P. S. 
i Grupy Pracown. Umysł. 
Sekretarz: J. Moroń

som przyrody tatrzańskiej i życiu 
ludu podhalańskiego, — znajduje­
my tu również głębokie i aktualne 
uwagi o charakterze narodowym 
Polaków oraz inne wyjątki z pism 
na tematy społeczne. Całość tego 
pożytecznego wydawnictwa poprze 
dzona została zwięzłą a treściwą 
notą biograficzną i zamknięta — 
bibliografią pism Stanisława Wit­
kiewicza.

Gen. Slawoja-Skladkowskiego__
„Z walk Pierwszej Brygady" (str. 
226) — jest to pamiętnik uczest­
nika bojów legionowych <1914 __
1916); książka ta  stanowi bezwąt- 
pienia, jeden z najcenniejszych 
przyczynków faktograficznych do 
poznania dziejów Pierwszej Bryga­
dy.

Jak  widzimy, program wydaw­
ców „Biblioteczki Uniwersytetów 
Ludowych" odznacza się wielką i 
chwalebną rozpiętością: od klasy­
cznych dziel literackich aż do naj­
nowszych opracowań pamiętnikar­
skich. I chronologicznie i treścio­
wo — rozległa skala dobrze zre­
alizowanych zamierzeń wydawni­
czych. b. d.

Pieśni robotnicze
na 1-maja

„Czerwony Sztandar", 
„Międzynarodówka",
„Na barykady".
„Gdy Naród do boju../*
Cena 5 gr. za 1 egz., przy zamó­

wieniu ponad 100 egzemplarzy 10 
Droc. rabatu.
Zamawiać: Centralny Związek Ro 
botników Przemysłu Chemicznego 
Kraków, Rynek Główny 16, telef. 
139-93. Konto P. K. O. Kraków nr. 

406.545.
Wraz z zamówieniem uprasza.

Pomysłowe kombinacje
Niezwykle pomysłowym okazał j te bony korzystał nawet z teatru 

się Ckton Matusek bezrobotny z i kina. Kiedy już mu tak dobrze 
Kochłowic. Zaobserwował on, że szło, Matusek począł bonami han 
w Urzędzie Pośrednictwa Pracy 
wywieszane są różne obwieszcze­
nia które zawsze zaopatrywane 
są w odcisk pieczęci Urzędu. Ma­
tusek począł zbierać takie nieak­
tualne już obwieszczenia, zręcznie 
odcinał pasek z pieczęcią, przykra­
wał go na odpowiednią formę i na 
pozostałej kartce wystawiał sobie 
bon na różne artykuły żywnościo­
we, jakie wydawano w tym czasie 
beźrobtnym. Ponieważ bony orygi 
nalne oyły zaopatrywane tylko w 
odcisk pieczęci, sfabrykowane 
przez Matuska nie budziły podej­
rzeń i kupcy je honorowali na ró­
wni z oryginalnymi.
Z biegiem czasu rozszerzyły się za 

potrzebowania Matuska .który na

dlować. Powinęła nm się noga, 
kiedy wystawił bon na 400 kg zie­
mniaków i sprzedał go przy po­
mocy bezrobotnego Pawła Stokło­
sy Zofii Muszkietorzowej za 16 zł. 
Kiedy przybyła ona dla zrealizo­
wania tego bonu, wydający zie­
mniaki zwrócił uwagę na niezwy­
kle dużą ilość ziemniaków wobec 
czego stelefonował sdę z Urzędem 
Pośrednictwa Pracy i w ten spo­
sób wydało się oszustwo.

Matusek odpowiadał przed Są­
dem Grodzkim w Katowicach i w 
wyniku rozprawy skazany został 
na 1 rok więzienia. Stokłosa za 
jednorazową pomoc został skaza­
ny na 2 mies. aresztu.

wpadła kobieta, którą okazała się 
Anna Klaper, lat 65, z Kościelisk.

Po przewiezieniu do szpitala, 
skutkiem ciężkich obrażeń dozna­
nych w wypadku, Klaperowa zmar 
ła.

Radiowa opowieść 
o MoiiiiiStCe

Dnia 13 kwietnia rozpoczyna Pol­
skie Radio cykl czterech audycyj, po 
święconych wielkiemu polskiemu pie­
śniarzowi i twórcy opery narodowej, 
Stanisławowi Moniuszce. Audycje te 
opracowane przez znawcę tego okre­
su, prof. U. J. dr. Zdzisława Jachi- 
meckiego przedstawią kolejne etapy 
życia pracowitego, może napozór 
monotonnego, lecz zawsze bogatego 
w wewnętrzną treść, oraz pozwolą 
wniknąć w Istotę twórczej Indywi­
dualności kompozytora. Będą one 
bogato ilustrowane najcelniejszymi 
fragmentami jego dzieł, w wykona­
niu najlepszych instrumentalistów i 
śpiewaków, z Heleną Zboińaką - Ru­
szkowską na czele.

Pierwszy odcinek, obejmujący o- 
kres berliński, zostanie omówiony, 
dnia 13 kwietnia o godz. 18.30. Dal­
sze audycje, poświęcone okresom wi­
leńskiemu, warszawskiemu i ostat­
niemu, gdy Moniuszko stał już u 
szczytu sławy, będą następować po 
sobie w krótkich odstępach czasu. 
Całość nadaje Rozgłośnia Krakowska 
na fali ogólnopolskiej.

i -  WIADOMOŚCI SPORTOWE - i
pum huż!M
NAJAZD DRUŻYN

j raźnie ustępowała przeciwnikowi. 
Na Ogól gdańszczanie grali bardziej 

ZAGRANICZ-! agresywnie i z większą ambicją. Mi
NYCH

W czasie świąt wielkanocnych ba 
wiły w Polsce liczne drużyny zagra, 
nlczne walcząc ze zmiennym powo- 
dzniem. Wyniki poszczególnych spot 
kań były następujące:

WĘGIERSKA DRUŻYNA 
KISPEST NA 8LASKU 

Na Śląsku bawiła znana drużyna 
piłkarska z Budapesztu Kispest. 
Pierwszego dnia po słabej zresztą 
grze pokonała ona chorzowski AKS 
2:1 (2 :0).

Drugiego dnia z mistrzem Polski 
Ruchem goście ulegli 1:3 (0:1). Ten 
drugi mecz stał na bardzo wysokim 
poziomie i wykazał dobrą bardzo 
formę piłkarzy Ruchu. 

BUDAPESZTANSKI ELEKTRO- 
MOS W KRAKOWIE 

Druga drużyna budapeszteńska 
Elektromos" rozegrała dwa mecze 

w Krakowie przegrywając pierwsze­
go dnia z Wisłą 0:1 (0:1) i wygry­
wając drugiego dnia ze słabo g rają­
cą Cracovią w identycznym stosun­
ku 1:0 (1:0).
MISTRZ SŁOWACJI WE LWOWIE 

Do Lwowa przyjechała mistrzow­
ska drużyna Słowacji „Bratysława".

Pierwsze spotkanie z Pogonią, za. 
kończyło się zwycięstwem dru­
żyny słowackiej 2:1 (0:1). Zazna­
czyć należy, że Pogoń pierwszy 
swój ligowy zespół wyst&wila prze­
ciwko Ukrainie na meczu o mistrzo. 
stwo Ligi Okręgowej a  przeciwko 
Słowakom z zawodników pierwszej!

mo to zwycięstwo ich w stosunku 
3:1 jest nieco za wysokie. 

MARYMONT I. _  SARMATA 
JUNIORZY 

Na boisku Marymontu zwyciężyła 
drużyna Marymontu 3:1 (1:1).

Bramki strzelił Olszewski 3 dla po 
konanych prawy łącznik 

MARYMONT II. — SKRA FAL. 
Na boisku w Falenicy Marymont 

pokonał gospodarzy 4:1 (2:1).
Bramki strzelił Siedlecki 4, dla po 

konanych środk. napastnik 1.

B O K S
NIEMCY POKONAŁY POLSKĘ W 

MECZU BOKSERSKIM JUNIO­
RÓW.

W poniedziałek wieczorem odbyło 
się w Poznaniu pierwsze między pań. 

i stwowe spotkanie bokserskie 2-ch 
reprezentacji juniorów Polski i Nie­
miec. Spotkanie nie wywołało więa- 
szego zainteresowania i zaaonczyto 
się zwycięstwem Niemców w stosua 
ku 12:*.

Walki były ciekawe i na aoorym 
poziomie, zwłaszcza w lżejszych wa. 
gach. Z Polaków dobrze walczyli 
Marcinkowski, Marcysiak i Olejnik. 
Z Niemców podobali się Sonnenberg, 
Raeschke i Kubiak. Słabą stroną za 
wodów był brak trzeciego neutral- 
nego sędziego. Wywołało to wieie 
nieporozumień i wieie protestów, 
SKŁAD POLSKI NA MISTRZO­

STWA EUROPY
drużyny zagrali tylko Sumara I ! *',a  obozie bokserskim w Pozna-
Sohmidt Drużyna lwowska mimo niu odbyły si« dwie waiki eliminacyj

Przewodn.: K. Jaroszew ski my przysłać należność.

pieczonych właściwy stosunek do 
medycyny. Ale i to nie byłoby za 
Pewne wystarczające, bo wiadomo 
ludzie sobie posłuchają, pokiwają 
głowami, potem pójdą do siebie i 
bfdą robić po dawnemu.

Ale nietylko z ciemnotą muszą 
Walczyć lekarze, muszą też wal­
czy ć ze złą wolą, więcej jeszcze— 
z wrogością pacjentów. Co ma po 
« ą ć  lekarka, każąca rozbierać się 
Pacjentom do badania, którą za 
to w miasteczku okrzykują za nie­
moralną? Co ma robić lekarz, kie 
dy przychodzi pacjent zawiany, al 
bo poprostu ordynarny, który, gdy 
mu Się coś nie podoba zaczyna na 
głos wymyślać, a nawet bierze się 
do bicia? Jak się ma zachować wo 
bec wrogiej postawy wsi, gdy we 
*"’ano go do umierającego, które­
go pomimo najszczerszych wysił­
ków nie dało się uratować, a wte­
dy wszyscy wołają, że to doktór 
^astrzykami chorego zabił j goto­
wi są go zlinczować? Nie ma co, 
rzeba mieć silne nerwy, żeby wy­

konywać ten zawód.
Rowie na to nie jeden czytelnik 

Pacjenci bywają okropni, to praw 
“a- Ale często i lekarze apo!«czni 
ywają nie lepsi Zawsze się śpie 

sz4, słuchają jednym uchem, są 
megrzeczni, często źle leczą. To 
też bywa nierzadko prawdą. Ale 
jakże są przepracowani, a leczenie

jest zawodem trudnym, odpowie­
dzialnym i wymagającym wielkie­
go napięcia nerwów. Ponieważ 
jest to fach ogromnie ciężki i źle 
płatny, idą na to często ludzie 
młodzi, niedostatecznie wykwali­
fikowani, którzy dopiero muszą 
się uczyć na swym pacjentach. 
Wytrzymałość nerwowa i spraw­
ność mózgowa lekarza wyczer­
puje się prędko, kiedy go po parę 
razy wezwą w ciągu nocy do pa­
cjentów mieszkających o kilka ki­
lometrów złej drogi, lichą furman­
ką, w mróz i zawieję i to — czę­
sto napróżno. Są łudzie niesu­
mienni, którzy uważają, że jeżeli 
płacą ubezpieczenia to dlatego, 
żeby lekarz był w każdej chwili 
na ich usługi i to nawet dla bła­
hych wypadków.

Kasa Chorych jest instytucją je­
szcze młodą i ułomną w wielu wy 
padkach; charakter jej przy rzą­
dach komisarycznych został nieste 
ty wypaczony, ale któż inny jak ona 
może zacząć planową walkę z pla 
gami społecznymi jak gruźlica, ja­
glica .choroby weneryczne i nie­
świadomość matek, jak należy pro 
wadzi dzieci. Tworzenie ośrod­
ków zdrowia, sanatoriów, prewen­
toriów, poradni to jest akcja, któ­
rą może skutecznie przedsięwziąć 
tylko wielka instytucja społeczna.
I o dziwo, widzimy z pamiętników

lekarzy, że tam gdzie podobne og- 
niska kultury medycznej powstają 
albo choćby gdzie się znajdzie 
ofiarny, ideowy lekarz ,uprzedzę 
nie ludności wkrótce znika, dok­
tór staje się przyjacielem, przepi­
sy jego poczynają być stosowane 
świadomie i inteligentnie. Bo tyl­
ko stała planowa działalność mo­
że dokonać tej najważniejszej 
przemiany — przemiany pojęć.

Naturalnie, to co teraz widzimy 
w zakresie społecznego lecznictwa 
to zaledwie początki tego, co na­
leżałoby w tym zakresie zrobić. 
Brak lekarzy, brak szpitali, pielęg 
niarek, akuszerek i higienistek, 
ubezpieczenia obejmują zaledwie 
część ludności, a nade wszystko 
nie podlega jej ludność wsi, która 
wbrew ustalonemu poglądowi, jest 
większym rozsadnikiem chorób 
niż miasta. Brak, brak, brak... Ale 
że ruszona została ta dżungla mę­
ki, bezradnej śmierci, zabobonów, 
to jes. jeden z największych cu­
dów naszej epoki budzący wiarę 
w postęp cywilizacji.

„Pamiętniki lekarzy" poruszają 
i oświetlają otchłań zagadnień, u- 
kazują nam ogromne ilości auten­
tycznych faktów, z których wypły 
wają ciekawe i pouczające wnio­
ski. Do wielu z tych spraw po 
wrócę jeszcze nieraz.

IRENA KRZYWICKA

tak poważnego osłabienia grała wca 
le dobrze, przez długi okres była w 
przewadze i mecz przegrała właści­
wi w ostatniej minucie, gdyż dopie­
ro wtedy padła decydująca o zwy­
cięstwie bramka.

Rewanżowe spotkanie Pogoni z 
Bratysławą zakończyło się zwycię­
stwem lwowian 2:0 (1:0). 
AMATORSKI MISTRZ WĘGIER 
WE LWOWIE I DROHOBYCZU
W pierwszym dniu świąt wielka­

nocnych Amatorski mistrz Węgier 
drużyna Sportgyesulete K. R. T.

ne przed mistrzostwami Europy w 
Dublinie. W pierwszym meczu J a ­
sińskiemu przyznano zwycięstwo nad 
Rotholcem mimo ogromnej przewa- 
gi Kotbolca. W drugim spotkaniu 
Sobkowiak zwyciężył Koziołka.

Na mistrzostwa bokserskie Euro­
py w Dublinie wyjeżdżają definityw 
nie: Jasiński, Sobkowiak, Czortek, 
Kowalski, Kolczyński, Pisarski, Szy 
mura i P iła t 

Polski Związek Bokserski w ten 
sposób pozbył się z reprezentacji je­
dnego z najlepszych bokserow pol-

(Budapeszt) rozegrała mecz z Le. skich zYda Rotholca. Oczywiśćk o.
chią wygrywając 6:1 (3:1).

Drugiego dnia w Drohobyczu Wę­
gry niespodziewanie przegrali z Ju ­
nakiem 1:2 (1:1).
NIEMIECCY PIŁKARZE ZBOJKO­

TOWALI POLSKĘ 
Zapowiedziany na niedzielę w Po­

znaniu mecz z „Fortuną" z Duessel 
dorfu nie doszedł do skutku, ponie­
waż Niemcy nie przyjechali.

Ligowa W arta rozegrała wobec te 
go spotkanie towarzyskie z miejsco 
wym zespołem H. C. P., zakończone 
zwycięstwem W arty 3:1 (2:1). 

KLĘSKA PIŁKARZY OKĘCIA 
W LUBLINIE 

W poniedziałek odbył się w Lu­
blinie mecz piłkarski pomiędzy war 
szawskim Okęciem i mistrzem Lu­
blina WKS Unia. Zwyciężyli piłka­
rze lubelscy 9:1 (4:1).
GDAŃSKA GEDANIA POKONAŁA 

WARSZAWIANKĘ 3:1 
W drugi dzień świąt gościła w 

Warszawie drużyna piłkarska gdań­
skiej Gedanii. Rozegrała ona mecz 
z ligową Warszawianką, bijąc ją po 
nieciekawej walce 3:1 (2:1). Mecz 
stał na niskim poziomie i z wyjąt 
kiem nielicznych momentów prowa­
dzony był chaotycznie, przyczym 
gra obu drużyn pozostawiała wiele 
do życzenia Warszawianka, która 
jierwsgej połowie wyraźnie górowa­
ta, ni wytrzymała meczu kondycyjnie 

ostatnim okresie gry już wy.

Radio warszawskie
ŚRODA, 12 kwietnia.

WARSZAWA I: 6 30 Pieśń. 6.35.
Gimnastyka. 6.50 Muz. z p ły t 7. 
Dziennik. 7.15 Muz z płyt. 12 Hej­
nał. 12.03 Aud. poludn. z Katowic. 
15. Aud. dla młodzieży: „Nasz kon- 
cert". 15.30 Muzyka obiadowa. 16. 
Dziennik. 16.05 Wiad. gospod. 16.20
0  kształceniu zawodowym młodzie­
ży męskiej.. 16.35 Recital śpiewaczy 
H. KamickieJ (sopran). 17. „Puł­
kownik Barthel de Weydenthal" —
odczyt 17.15 Koncert kameralny.
18. Audycja dla wsi. 18.30 „Nasz 
język". 18.40 Dyskutujmy: „Czy
dążnie do wybicia się jest cechą 
społecznie dodatnią, czy ujemną?"
19. Koncert rozrywkowy. W przer­
wie o godz. 19.15 „Dialog o zmierz­
chu", powieść mówiona M. Kuncewi. 
czowej. 20.35 Aud. inform. 21. Kon* 
cert chopinowski w wyk. P. Lewiec- 
kiego. 21.30 „Wśród poetów węgier­
skich". 21.50 Pieśni brazylijskie.
22.25 Muzyka tan. z p ły t 22.55 Prze 
gląd prasy i dziennik wiecz. 23.05 
Wiad. z Polski w jęz. angielskim.

WARSZAWA II: 14. Muz. obiad.
Z Katowic. 14.40 Organy Wurlitze- 
ra z p ły t 15.48 Melodia „Dies lrae“ 
w muzyce symfonicznej (płyty),
16.40 Wiad. sportowe i Parę inform a. 
cyj. 16.50 Kącik solistów. Na wiolon­
czeli gra T. Gocłowski. 17.10 Poga­
danka akt. i społ. 17.25 życie kul­
turalne stolicy. 17.35 Program.
17.40 Muz. tan. z płyt. 21.05 Muz. 
lekka i tan. z p ły t 22. „Operacja 
się udała" — nowela S. Otwraow. 
skiego. 22.20 Pieśni z tow. altówki
1 fortepianu. 23. Formy muzyki ta­
necznej w twórczości wielkich kom- 
pozytorów (płyty).

CZWARTEK, 13 kwietnia.
WARSZAWA I: 6.30 Pieśń „Kiedy 

ranne..." 6.35 Gimnastyka. 6.50 Mu­
zyka — płyty. 7.00 Dziennik poran­
ny. 7.15 Muzyka — płyty. 8.00 Au­
dycja dla szkół. 11.00 Poranek dla 
szkół powszechnych: „Czym Pade­
rewski zdobył świat". 11.25 Walce 
Straussa w wykonaniu chóru i or­
kiestr symfonicznych — płyty. 11-57 
Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Audy­
cja południowa. 15.00 „Trzeba być 
psychologiem" pogadanka Starego 
Doktora dla młodzieży. 15.15 Kłopo­
ty  i ra d y  „Ciocia z prowincji" — 
dialog. 15.30 Muzyka obiadowa w 
wykon. Orkiestry Rozgłośni Lwow­
skiej. 16.00 Dziennik popoł. 16.05 
Wiadomości gosp. 16.20 Za chlebem 
— odczyt dla młodzieży licealnej. 
16.40 Robert Schumann: Karnawał— 
wykona Henryk Sztompka (forte­
pian). 17.10 Życie portów: Grytwi- 
ken — pogadanka. 17.20 Koncert po-

słabia to nasze szanse w Dublinie, i pularny Orkiestry Rozgłośni Wileń-
ale co to kogo obchodzi.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY
NARCIARSKIE W ZAKOPANEM

W poniedziałek odbyły się w Za­
kopanem organizowane przez Polski 
Związek Narciarski Międzynarodowe 
wiosenne zawody w biegu zjazdo­
wym i skokach. Udział w tych za­
wodach prócz zawodników polskich 
wzięli narciarze niemieccy i węgier­
scy. Zawody odbyły się przy pięk­
nej, słonecznej pogodzie i wywoła­
ły duże zainteresowanie.

Trasa biegu zjazdowego prowa­
dziła ze szczytu Kasprowego w stro 
nę Przełęczy, następnie schodzka na 
szlak trasy zjazdowj FIS 2. Długość 
trasy wynosiła około 3000 m. Górą WARSZAWA U: 14. 1000 taktów 
trasa była oblodzona, w dolnych muzyki w wyk. zespołu S. Rachonia. 
partiach śnieg firnowaty. Ogółem 15.55 Forma koncertu instrumental­
na zgłoszonych S4 zawodników na ‘ nego. 16.40 Wiadomości sportowe, 
starcie stanęło 53, z których bieg u- 16.45 Parę informacyj. 16 50 Kącik 
kończyło 49. Do slaiomu. który się solistów. 17.10 „Tragiczna Wielka- 
odbędzle we wtorek, dopuszczono noc na Zamku Królewskim" — fe- 
pierwszych 30-tu. lieton. 17.25 życie kulturalne stoi cy.

Dużą sensacją było zwycięstwo 17..35 Program na jutro. 17 40 Mu-
młodego zawodnika zakopiańskiej zyka taneczna z płyt. 21.05 Muzy-
Wisły Bolesława Panka, który po- ka lekka i tan. z płyt. 21.45 O róż-
konał Niemców i Węgrów. Poza kon nych rodzajach przestrzeni — od-
kursem lepszy od niego czas uzy- czyt. 22.05 Koncert kameralny. 22 40 
skał niemiecki trener naszych za- Recital śpiewaczy E. Mossakowskie, 
wodników Józef Roehrt (3,7 m in .) .  | go. 23. Muzyka taneczna * płyt.

sklej. 18.00 Audycja dla młodzieży
wiejskiej. 18.30 „Opowieść o Moniusz­
ce" i audycja. 19.20 Dialog o zmierz­
chu — pogadanka mówiona Marli 
Kuncewiczowej. 19.35 Koncert roz­
rywkowy. 20.35 Audycje informacyj­
ne: Dziennik wieczorny (20.40). Wia 
domości meteorologiczne. Komunikat 
śniegowy (z Krakowa), Wiadomości 
sportowe. Nasz program na jutro. 
21.00 Peregrynacja dziadowska — 
audycja satyryczno - obyczajowa. 
21.45 Folklor różnych narodów, 22.13 
Muzyka taneczna — płyty. 22.55 Prze 
gląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomo­
ści dziennika wieczornego. Komuni­
kat meteorol. 23.05 II Koncert daw- 
nej muzyki polskiej.
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Nie zdążyli zjeść „łupów
a już siedzieli za krata

I f  rZe św ia ta  f i l m u

„DOKTOR NUREK" k ino  „STYLOWY"
W sobotę wieczorem dozorował 

domu nr. 20 przy ul. Podwale Ta­
deusz Kałaska (zamieszkały tam­
że), odwiedzili go wówczas dwaj je 
go znajomi Mieczysław Salomon 
(Podwale 26) i Antoni Krawczyń­
ski (Golędzinów). We trójkę uknu­
li plan okradzenia restauracji Sta­
nisława Mączyńskiego, mieszczącej 
się w tym samym domu. Dostawszy 
się do nieszczelnie zamkniętego lo­
kalu, podczas nieobecności właści­
ciela, zrabowali większą ilość bute­
lek wódki, koniaków, likierów i kil 
kanaście tabliczek czekolady. Prócz 
tego skradli aparat fotograficzny i

znajdujące się w szufladzie stołu 
wieczne pióro.

Ze zrabowanym towarem wsiedli 
do taksówki i pojechali na Gro­
chów. Tam natknęli się na wywia­
dowcę. Wygląd trzech młodzień­
ców, obładowanych butelkami z wy 
borowymi trunkami, wydał się wy 
wiadowcy podejrzany. Ponieważ 
młodzieńcy nie dawali jasnych od­
powiedzi na zadawane pytania, are 
sztował ich.

Tymczasem kradzież wyszła na 
jaw. Zameldował o niei policji re­
staurator. Złodzieje siedzą w are­
szcie. Towar w stanie nienaruszo­
nym został im odebrany.

O g f o s z e n f o  e f

KUPNO-SPRZEDAZ
K  Z am iana. —  N ap raw a . —  P a te -  
fony. —  P la te ry . —  W yżym aczki. — 
W ózki. — C zterdzieści R a t. —  „Tech 
nom ar", Z ielna 31.

M E B L E
A E  A  tele-łóżka, tap czan y  w y- 

r i l  tw ó rn ia  Szm idt, że lazn a  
66, sklep. Soikjnym  k red y t.

MEBLE najso lidn iejsze n a j ta ­
niej, N ow y Św iat 52, 

nad  cuk ier.' G ogolew skiego.

N A  U K A

Ku rsy  sam ochodow e. P ierw sze  w  
k ra ju  L enartow icza . Z ap isy  i in ­

fo rm acje  N ow y ś w ia t 23/25.

R O W E R Y

U B I O R Y
n i  A  r  7  f  7  E  .n ieprzem akal- 
•  ne M ęskie i
D am skie, w  dużym  w yborze po ce­
n ach  fab rycznych . P raco w n ia  n a  
m iejscu  ZŁOTA 20 M. 3. Tel. 507-52

A AA U 0 IOBY m ęakle '  dam sk ie
W A R U N K I

„B ER W A L",

zam ów ienia. 
N A JD O G O D N IE JSZ E  
CHŁODNA 48 —  10.

Trudne miał zadanie reżyser 
scenarzysta (J. Gardan) tworząc 
z dwóch powieści Mostowicza 
(„Dr. Murek zredukowany" i 
„Drugie życie doktora Murka").

Wybrano z powieści momenty 
najważniejsze, które pozwoliły na 
skonstruowanie scenariusza, któ­
ryby nie wypaczył idei przewo­
dniej autora. Idea jest prosta i 
przeprowadzona w sposób efekto­
wny, dzięki emocjonującej akcji.

Dr. Murek po rozczarowaniach 
życiowych wchodzi na drogę kom 
promisów i nieprawości. Jeden 
popełniony błąd pociąga za sobą 
drugi.

Murek osiąga powodzenie, zdo­
bywa materialne sukcesy, wspina 
się coraz wyżej kosztem upodle­
nia moralnego. Gdy jest u szczy­
tu kariery trapią go wyrzuty su­
mienia; ścigają go głosy ofiar, a 
gdy popełnia samobójstwo naj­
bliższa mu osoba kochającej go 
kobiety Murek załamuje się. Ro­
zumie, że nie można zdobyć szczę 
ścia idąc bezceremonialnie „po 
trupach" do celu...

Konstrukcja scenariusza jest 
przejrzysta, postaci mocno zary­
sowane.

Aktorzy wywiązali się doskona 
le z powierzonego im zadania. 
Brodniewicz udźwignął ciężar roli 
doktora Murka; w niektórych 
scenach wzruszał tragizmem prze 
żyć. Przejmującą kreację stwo­
rzyła Nora Ney: pięknie zagrana 
i odczuta rola.

Benita popisała się w krótkim 
epizodzie, Lidia Wysocka i J. Wil 
czówna wypadły przekonywująco 
i ładnie. Andrzejewska obdarzyła 
postać Miki subtelnością. Z obsa­
dy męskiej wyróżnić należy de­
biutującego w filmie Kaliszewskie 
go, doskonałego Zelwerowicza, za 
bawnego Sielańskiego. W epizo­
dach świetnie wypadli: Karczew­
ski, Kański, Żabczyńska.

Na wyróżnienia zasługują pię­
kne zdjęcia S. Steinurzla i ładnie 
dobrana ilustracja muzyczna.

W sumie: jeden z lepszych ob­
razów polskiej produkcji. .

F. G.

Tajemniczy zgonlekarza
W związku ze śmiercią dr. Jó- \ karza nieprzytomnego. Wezwany

zefa Topolskiego, lat 36 (Wil­
cza 52). który zmarł w nocy z pią­
tku na sobotę, policja wszczęła 
energiczne dochodzenie.

Dr. Topolski mieszkał w dwu- 
pokojowym mieszkaniu wraz z ko­
legą. Gdy kolega doktora w pią­
tek powrócił do domu zastał le-

Smierteine zatrucie gazem
Zofia Karyna (Al. Ujazd. 9a) 

lat 23, pracownica domowa, uległa 
śmiertelnemu zatruciu gazem świe 
tlnym w mieszkaniu swoich chle­
bodawców. Policja prowadzi śledz­
two celem ustalenia, czy służąca

lekarz pogotowia prywatnego 
stwierdził zatrucie organizmu. Dr. 
Topolski przewieziony do jednej 
z lecznic prywatnych życie za­
kończył.

S p ro s to w a n ie
W związku z naszą notatką na 

temat tego, że niektóre firmy de­
klarują sumy na Pożyczkę Obrony 
Przeciwlotniczej, a po tym sumę tę 
rozkładają na swych pracowników 
— ich obciążając, a dla firmy zbie 
rając laury — Związek Kelnerów 
komunikuje nam, że zarzut ten nie 
dotyczy firmy Lardelli, a firmy

A) GARNITURY, dogodne

1w arunk i SZCZY PIO R  
ró g  S -to  K rzysk ie j, I

Szkolna 
p iętro .

1233

A) UBIORY m ęskie, dam skie, 
uczniow skie go­

tow e — zam ów ienie. W ielki w ybór 
p łaszczy  im pregnow anych . K red y t 
d ługoterm inow y. C eny ściśle gotów -

»-*• CHMIELNA 4 1 ,  Ł
szałkow sk ie j, b ram a  d rug ie  p ię tro .

| | \  | ! K < ° R Y  m ęskie  — dam sk ie
1 1 /  W D  gotow e — zam ów ienia.
W arunk i najdogodniejsze.
sk a  8— 24.

S ena to r-
1193

K r o n ik a  o r g a n i z a c y j n a

O W ERY , R A D IO  A PA R A ­
MI TY, najw iększy  w ybór! — 

n a jta ń sz e  ■ źródło, najdogodniejsze 
sp ła ty ! R A D IO PR E N , P lac  Żelaznej 
B ram y  2. 1237

R OW ERY, części k ra jow e, z a g ra ,  
niczne n a jtań sze  źródło pa te fo - 

nów, p ły t. T um ow ski, N alew ki 13 w 
podw órzu.

R O Ż N E
K ożuszki fa rb u ję , piorę, odśw ieżam  

i p rzerab iam . P raco w n ia  kożu­
chów  N A L E W K I 34 M. 98.

BEZ ZALICZKI, K05TIU-1 
MY, PŁASZCZE, aS 3 S
g a rn i tu ry  g o t o w e  — zam ów ienie.

WSPÓLNA 4 7 - 2 ,  £ ?
od M arszałkow skiej. 1261

BEZ ZALICZKI W lER N IC K I
SOSNOW A 18, kostium y, płaszcze 
dam skie, m ęskie, g a rn itu ry  ucznio­
w skie. R a ty  od 4 0  zł. 1280

T A P C Z A N Y
TWARDA 2 N ow oo tw arta  w y 

tw ó rn ia  poleca 
n a  najdogodniejszych  w arunkach , 
tapczany , otom any, fo tele-łóżka. Ce­
ny  ściśle fab ryczne. Z apam ię ta jc ie : 
TW A RD A  2/19. 1000

N a jta ń sz e  żródfo ubrań.

° d 3 5  zł. Z licytacji garnitury, Je­
sionki, płaszcze, spodnie. Odpowie-

d re d y t  NOWOLIPIE 21112
UBIORY od 55. G otow e —  za ­

m ów ienia. N ajdogo-

SOSNOWA 4 |4
 *--------

1303

IIB IO R Y  m ęskie, dam sk ie  o raz  
U D  fu tra  w  w ielk im  w yborze. W a­
ru n k i najdogodniejsze, 
iazna  76— 31.

D ra jm an , że- 
1120

1 0 zło tych  m iesięcznie ubiory  
m ęskie, dam skie. P ierw szorzę 

dne w ykonanie. Ceny n a jtań sze , 
że lazn a  45/2. P racow nikom  P a ń ­
stw ow ym , Sam orządow ym  — sp e ­
c ja ln y  ra b a t.

Komitety Dzielnic „Mokotowa", 
„śródmieścia", „Powiśla", „Czer- 
niakowa", „Grzybowa", „Starów, 
ki", „Pracowników M-ejskich" 
i „Pracowników Umysłowych" win 
ny wydelegować swych przedsta­
wicieli, ewentualnie prezydia na 
wspólne zebranie w sprawie wie. 
cu 16 b. m., które się odbędzie 
na ul. Wareckiej 7 w środę 12 
b. m. o godz. 8-ej.

Egzekutywa OKR PPS
P L E N A R N E  P O S IE D Z E N IE  W AR 

SZAW SK IEGO  O. K. R. —  P . P . S.
odbędzie się w  czw artek , dn ia  13 
kw ietn ia  b. r. o godz. 6.30 pop., ul. 
D ługa 21.

D Z IEL N IC A  MOKOTÓW : W  śro ­
dę, 12 b.m. o g . 7 w. p u n k tu a ln ie  od­
będzie się posiedzenie K om ite tu  dziei 
nicy. S p raw y  b. w ażne. Obecność 
członków  obow iązkow a.

D Z IEL N IC A  „SR Ó D M IE8C IE“ . 
Zapow iedziane n a  czw artek  zebran ie  
K om ite tu  z  powodu posiedzenia O. 
K. R . n ie  odbędzie się.

D ZIEL N IC A  „W O LA ". D ziś dn. 
12 k w ie tn ia  o godz. 6 m. 30 odbędzie 
się  posiedzenie K om ite tu  D zielnicy. 
O becność w szystk ich  obow iązkow a.

W A R SZA W SK I W Y DZIA Ł KO­
B IE C Y  P . P . S. zaw iadam ia, że po- j 
siedzenie W ydziału odbędzie się w l

czw artek  o godz. 7-ej wiecz. dn. 13 
b. m . w  lokalu  (D ługa 21).

KOŁO K O B IE T  P . P . 8 . p rzy  
dzielnicy G rochów  o rgan izu je  zeb ra ­
nie kobiece w  czw artek  dn. 13 b. m. 
o  godz. 7-ej wiecz. w  lokalu  dzielni­
cy  ul. D obrow oja 4, z  re fe ra tem  
tow . H en ry k a  Bielickiego.

popełniła samobójstwo, czy też ule I bourse. Zarzuty więc w stosunku 
gła nieszczęśliwemu wypadkowi, j do firmy Lardelli cofamy.

N a s z a  r u b r y k a
IN W A L ID A  W O JE N N Y , niepodle­

głościow iec, b. leg ion ista , l a t  42, 
p rzy jm ie  jak ąk o lw iek  p racę . Sub: 

„Inw alida".

ZGUBIONO dowód re je s tra c y jn y  i 
k a r tę  Pom ocy Zim ow ej N r. 10306, 
n a  nazw isko: PA U L IN Y  G LEIC H  
G EW ICH T.

G RECKIEG O, ŁA C IN Y  —  lekcji 
udzielam . Może być za  pom iesz­
czenie, obiady. O fe rty  do „R obot­
n ik a"  te l. 6-64-22.

T . U . R .
O ddział W arszaw sk i T . U . R. o r­

gan izu je  w  b ieżącym  tygodn iu  na- 
stępu jąceo  dczy ty :

Ś roda 12 kw ie tn ia
Z w iązek B udow lanych i D zielnica 

M arym ont (M arii K azim iery  15) g . 
19-ta, n. t. „ P ra s a  ja k o  in s tru m e n t 
w ychow ania m as". R ef. tow . Z yg­
m u n t K rześn lak .

Kolo M łodzieży p rzy  D zielnicy 
T argów ek  (św ięc iań sk a  5) godz. 
19-ta. W ykład  z  cyk lu  „Z asady  so­
cjalizm u".

C zw artek  13 k w ie tn ia
Zw iązek K olejarzy  (W ileńska 39) 

godz. 18-ta n. t. „F aszyzm  n iem iec­
ki w idziany  zbliska". R ef. tow . K a­
zim ierz Guzik.

Czerwone Harcerstwo
R ada  G łów na C zerw onego H a r­

ce rs tw a  T. U. R . zb ie ra  się w  środę 
o godz. 20.30, a  R ada  O kręgu  o g. 
21-ej w  lokalu  p rzy  ul. C zerw onego 
K rzyża  20.

MŁODY, energ iczny  z  u n iw ersy tec­
k im  w ykszta łcen iem , w łada jący  
fran cu sk iem  w słow ie i p iśm ie — 
poszukuje p racy . B u cha lte ria , ko 
respondencja. P isan ie  n a  m aszy­

nie. O fe rty  
„E . S .“.

do „R obo tn ika" d la

M A TEM ATYK I, fizyk i, n iem ieckie­
go  (g im nazjum , liceum , m a tu ra )  
udziela m a g is te r  m a tem a ty k i. 
Dzwonić 510-86.

PO K O JU  —  PO M IE SZ C Z E N IA  po- 
szu k u ję  z  u trzy m an iem , tan io . 
Może być za  lekcje  łaciny , g rec ­
kiego. O fe rty  te le f. 6-64-22 od 
9— 10 i od 2—3.

SPÓŁDZIELCZO -  H A N D LO W EG O  
liceum  abso lw ent, z  d ob rą  zna jo ­
m ością buchalterii, o raz  ko res­
pondencji polsko -  n iem ieckiej —  
poszukuje  posady. D obre re fe ren ­
cje. O dby ta  p ra k ty k a . Z głoszenia 
do „R obo tn ika" pod „E nerg icz­
ny".

T E A T R Y
T E A T R  A TE N EU M  g ra  w ieczo­

rem  „C yru lika Sew ilskiego" w  świe 
tn e j obsadzie.

TISI5 W I E L K I
Dziś

► Dział <

(zez
o / e r e i k a  KALMANA

nety W E N E R O L O G .
D r. ŻURA KO W SKIEG O

Specj. chor. W ENER. PŁC IO W Y C H  
K o b ie ty  p rzy jm u je  lek a rk a  

D r. A N IE L A  R A T A J
CHHIEUM 25. lU /a r . -  8 w. N iedz.do 1

VL E N E R Y C Z N E  I P Ł C I O W E  
LECZNICE PRYWATNE 9 r. — 9 w . A  A

, .D W ORCOW A" C h m ie ln a  1
m o  j i M arszałkowska 1 0 8  <*• cnmieinej)

CHMI ELNABr.  G I S E U :
LEC ZN ICA  PR Y W A TN A  
SPE C . CHOR. PŁ C IO W E  
W E N E R Y C Z N E

p ry w atn ie  p rzy jm u je  
Z ło ta  9 m . 18 w godz. 9— 10; 16— 17 

w lecznicy od 10 do 14 1 17—21
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CO GRAJA 
W  TEATRACH 

I KINACH STOLICY
Te­
atr „M ałe Qui Pro Quo“

D ziś po raź  o s ta tn i

P O D  P A R A S O L E M !
R ew ia w 18 w ybuchach 

w ykonaw cy:
CHÓR DANA 

S. GÓRSKA A. BOGUCKI
H. GROSSÓW NA* T. OLSZA
B  KAM IŃSKA W S. ORŁOW
I. KOZŁOW SKA B. W A SIE L  

D w a p rzedstaw ien ia  p unk tua ln ie
o 7.30 c 10-ej.

J u t ro  z  pow odu g enera lne j próby  
t e a t r  n ieczynny

NASZE STAŁE

4-6-8-10
N a jak tu a ln ie jszy

Y o u n o

FiLHJMMilL
Pocz. 4,6,8,10

CENY:

pr. 7 5  i i  Zł.

GORCZYŃSKA R Q D 2 | £ E  Brodniewicz 

N i.m irz .nk . RQZW Q.
Andrze­

jewska m SIĘ.
lunotta-

Stepowski

E N i T A
.w g  K. Nordena.

MIEJSKI w  św ię ta  4, 6, 8, 10

tom>»
UW AGA: Publiczność będzie
w puszczona n a  w idow nię ty lko  

n a  początek  seansów . 
U lgow e niew ażne.

A T L A N T I C  T i t l S
8-m y tydzień  rekord , pow odzenia 

P o tężn e  arcydzieło

WIELKI WALC
Rainer, Fernand Gravey 

Kiliza Korjus
U L G I  W A Ż N E

M A J E S T I C  rr«.,5
W  niedz. i św ię ta  od 12.30 porank i 

R ew elacy jn a  kom edia

P O D L O T E K
jQ&iA&a Sorurij#,

|  Balk. 75 gr. Dozw. od 121. Parter 1 zł. |

COLOSSEUM DozwAdY/f
Wallace B E E R Y  
Robert TAYLOR

W stań  i w alcz!
R eżyseria: V. D yke

HOLLYWOOD
Pocz. w  dni pow . 5,  o s ta tn i 9-15 

„ niedz. i św . 2-30, o s t 9 .15

WIĘZIEŃ Nr. 4328
w roi-gł-Dlck Foran, June Travis

N a  scenie: R E  W  JA :

P IS A N K I CZY -  TANKI

-Ś w iat 23 25 
C hm ielna 7

U
ono Sfectóo ci
„NIEBIESKI LIS

w  roli g łów nej

ZARAH LEANDER
Pocz. seans. 5, 7, 9.15.

KOMETAK INO  . T E A T R

Chłodna *9

99

NA S C E N IE  R EW IA .

i i  f i

li

d P — SFINKS Senatorska 29 
1 p-12.2.4.S.8.10

N asze sta łe  ceny: f  5  gr. i 4 .  zł-lisi do
(A. B R IW E Ł E  D E R

M A M EN )

^  z Lucy i (liszą German

T E A T R  N AROD OW Y : D ziś „Po­
p ie la ty  w elon".

T E A T R  PO L SK I: D ziś i  dni n ast. 
„H am le t".

T E A T R  L E T N I: O sta tn ie  dni
„M adam e Sans G ene".

T E A T R  N OW Y : Codziennie k o ­
m ed ia  C ovarda „W eek-E nd".

T E A T R  M A ŁY: D ziś „ B ra t m a r ­
no traw ny".

T E A T R  M A L IC K IE J (M arszał­
kow ska 8) —  codziennie kom edia 
G. de P o rto  R iche „Z akochana" z 
M arią  M alicką i K aro lem  B endą n a  
czele.

T E A T R  M A ŁE Q U I PR O  QUO. 
„Pod P araso lem ".

W  p ią te k  dn ia  14 b. m . p rem ie ra

rew ii z  udziałem  A dolfa  D ym szy, 
C hóru  D ana, T ad eu sza  Olszy, W s. 
O rłow a, A ndrze ja  B oguckiego, S te f 
c i G órskiej, H eleny  G rossów ny i 
H aliny  K am ińsk iej.

T E A T R  K A M E R A L N Y  „E lżb ie ta  
królow a, k ob ie ta  bez m ężczyzny" z  
G ryw ińską  i D am ięckim  n a  czele.

T E A T R  „8.15": D ziś o p e re tk a  Le- 
h a ra  „Skow ronek".

IN S T Y T U T  R E D U T Y  (K operni­
k a  36-40), o 8 m . 10 w iecz. „H a­
neczka i a a l i".

T E A T R  A RTY STÓ W  CRICO T (w  
K aw iarn i P la s ty k ó w  — IP S  — K ró ­
lew ska 13): W znow ienie „M ęża i żo . 
n y “ F re d ry  z  m ięd zy ak tam i A . P o ­
lew ki. Osoby m iędzy a k tó w : B oy i 
prof. K ucharsk i.

T E A T R  „A L I - B A B A " (K arow a) 
Codziennie rew ia  „Sezonie, o tw órz  
się!" 2 p rzed staw ien ia : 7.30 i  10 
wiecz.

CYRK. Codziennie 8.30 w ieczór. 
M iędzynarodow y tu rn ie j w a lk i z ap a ­
śniczej — fran cu sk ie j o  ty tu ł M i­
s trz a  P o lsk i n a  1939 rok .

OGRÓD ZABA W  100 PO C IEC H , 
P ra g a , ul. Z y gm un tow ska  1, czynny 
w  soboty, niedziele i  św ię ta . P ro ­
g ra m  W ielkanocny z  chórem  J u ra n ­
d a  n a  czele.

STOŁECZN Y  T E A T R  PO W SZ E ­
CHNY. D ziś o godz. 19 „K lub kaw a 
lerów " p rzy  ul. N a rb u tta  14.

K I N A
A D R IA  (W ierzbow a 9 ) ;  „Suez".
A TL A N T IC : „W ielk i w alc".
AN T IN E A  (Ż elazna); „P łom ienne 

se rce"  i „C y rk  ekscen tryków ".
AM OR (E lek to ra ln a  4 5 ); „Z łoto­

w łosa" i  „C zyściciele zegarów ".
A C R O N : „U łan  ks. Józefa".
AM OR (E lek to ra ln a  4 5 ): „B o h ate r

naszych  czasów " i „ S trz a ł w nocy".
B A ŁTY K : „B itw a  n ad  M arną" .
B IS  (E lek to ra ln a  2 1 ): „10-ciu z P a  

w iak a"  i „D ziew czyna szu k a  m i­
łości".

C A PIT O L : „K łam stw o  K ry sty n y " .
C A SIN O : „B iały  m urzyn".
COLO SSEU M : „W stań  i w alcz".
CZARY (C hłodna 2 9 ): „G ehenna".
E D E N  (M arszałkow ska 3 1 a ): „L u­

dzie W isły" i „A li B aba" i „40 
rozbójników ".

E L IT E  (M arszałk . 3 1 a ) : „W rzos" i 
„A li B aba  i 40 rozbójników ".

E R A : „K aw ia rn ia  n a  g ran icy " .
E U R O PA : „K en tu ck y " .
FA M A  (P rz e ja z d ): „R ozśp iew any

kow al".
F IL H A R M O N IA  (J a s n a  5 ) :  „Moi

rodzice rozw odzą się".
FL O R ID A  (że lazn a  6 1 ): „W rzos" i 

„Z aczarow ane k ró lestw o".
FO R U M  (N ow in ia rska  14 ): „ P rz y ­

goda w  S zan g h a ju "  i „L ek a rz  p ię­
knych  kob ie t".

HOLLYW O OD : „W ięzień  n r . 4328“ 
i rew ia.

H E L IO S  (W olska 8 ) :  „P ro feso r W il 
czur" .

IT A L IA : „K rólew na śn ieżka".
IM P E R IA L : „P an ień sk ie  sza leń ­

stw a" .
JU R A T A  (K r. P rzed n i.) : „P aw eł 1 

G aw eł".
K OM ETA  (C hłodna 4 9 ): „D ru g a

m łodość".
LOT (C zerniak . 191): „B ohatero ­

w ie m orza".
M EW A  (H oża 38 ): „Z łotow łosa" 1 

„F a łszyw y  śp iew ak".
M A SK A  (Leszno 4 0 ): „M arco Polo" 

i „M ilioner za  tydzień".

„ż e b ra k  w  pnr-| M A RS (żo lib ó rz ): 
purze".

I M A JE S T IC : „P od lo tek".
M UCHA (D ługa 1 0 ): „C z te ry  cór* 

k i"  i „P rzek lę ty  sk a rb " .
N OW A  TOM BOLA: (M arsza łk . 3 4 ): 

„M iłość w dżungli" I „T ango  za­
kochanych".
N A PO L E O N : „G ib ra lta r" .
PA LL A D IU M : „P an n y  n a  w yda­

n iu "  z  D eanną D urbin .
P E T IT  T R IA N O N  (Sienkiew icza 8 ) :  

„G asparone" i  „S k rzy d ła  n ad  H o­
nolulu".

P A N : „T rzy  se rca".
PO PU L A R N Y  (Z am oyskiego 2 0 ): 

„G ran ica" .
PR O M IEŃ  (D zielna 1 ) :  „Z nachor" 

1 R ew ia w okalno -  m uzykal.
PR A G A  (T arg o w a  7 1 ): „S ygnały  i 

rew ia.
P R A S K IE  OKO (Z y gm un tow ska  10) 

„F lo rian " .
R A J (C zern iakow ska 191): „Scy-

pion A fry k ań sk i" .
R E X  (D ługa 9 ) :  „K u rie r ca rsk i" .
R IA L T O : „N ieu straszo n y " .
ROM A (N ow ogrodzka 4 9 ): „G unga
ROXY (W olska  14 ): „S y g n ały " .
STYLO W Y: „D r. M urek".
SOKÓŁ (M arsza łkow ska  6 0 ): „ P a ­

w eł i G aw eł".
SO R R EN TO  (K ry p sk a  8 4 ): „K rólo­

w a p rzedm ieścia" i  „S iostrzeńcy 
D onalda".

STU D IO : /.D w ulicow y" człow iek.
ŚW IA TO W ID : „N aokoło  św ia ta  za 

25 cen tym ów ".
ŚW IA T (żo lib ó rz ): „L ord  Je ff" .
S F IN K S  (S en a to rsk a  2 8 ): „ L is t do 

m a tk i" ,
SY R E N A  (In ży n ie rsk a  4 ) :  „K róle­

w na śn ieżka".
SW IT (N . Św iat 1 9 ): „G ehenna".
ŚW IA T (Ż oliborz): ,/M arco Polo".
TON (P u ław sk a  3 9 ): „F lo rian " .
U C IEC H A : „P od lo tek". -
U N IA  (D zika  9 ) :  „G ran ica"  i rew ia.
V IC TO R IA : „W łóczęgi".

Redaktor: JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo - Wydawniczej „ R o b o t n ik " ,  W a rs z a w a , W a re c k a  7.


